Warszawa, poniedziałek 11 maja 1936 r. 
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Węzeł palestyński 


(g) W Palestynie trwa wrzenie 
— już wprawdzie nie tak gwał- 
towne jak z początku, ale jednak 
zawzięte i uparte. Arabowie na- 
ciskają na Anglję, aby wstrzyma- 
ła dalszą  imigrację żydowską. 
Anglja zaś, ze względu na drażli- 
wy charakter jaki ma dla niej 
problem muzułmański, zamierza 
tym żądaniom w znacznej części 
uczynić zadość. 

Dla Polski sprawa ta nie jest 
wcale obojętna. W ciągu ostat- 
nich 14 lat Palestyna odciagnęła 
z Polski przeszło 80 tysięcy ży- 
dów wedle cyfr oficjalnych, fak- 
tycznie zaś przeszło 100 tysięcy, 
jeśli doliczyć bardzo znaczną i 
ciągle rosnącą palestyńską imi- 
grację nielegalną. Rok zeszły był 
po latach 1920 — 1921 pierw- 
szym, w którym emigracja odcią- 
znęła z naszego kraju, bodaj na- 
wet z okładem, cały 33-tysięczny 
przyrost naturalny ludności ży- 
dowskiej, w czem trzy czwarte 
stanowiło wychodźtwo do Pale- 
styny. W interesie obu stron. za- 
równo Polaków jak i żydów, jest 
aby się ten ruch wzmagał. To też 
nasz rząd powinien bacznie śle- 
dzić dalszy rozwój sprawy, piinu- 
jąc by w nowem uregulowaniu 
imigracji do Palestyny interesy 
Polski nie doznały uszczerbku. 


Można wprawdzie powiedzieć, 
że opór Arabów. który przed dzie 
sięciu laty potrafił rzeczywiście 
doprowadzić do zahumowania 
pierwszej wielkiej fali napływu 
żydowskiego z lat 1924—1926, ale 
żadnego już Skutku nie osiągnął 
w jesieni 1933, gdy muzułmani 
burzyli się przeciw zaczętemu od 
wiosny tegoż roku ponownemu 
wzmożeniu imigracji, będzie i 
tym razem  bezskuteczny albo 
przemijający. Niemniej jednak 
węzeł palestyński pozostanie w 
dalszym ciągu bardzo powikłany 
i grozić będzie ciągłem dalszem 
ponawianiem trudności, jeśli go 
nie rozwiążą — sami żydzi, zmic- 
niając niezdrowy dotąd charak- 
ter swej emigracji. 

Bo chciaż ilość żydów w Pale- 
stynie, wedle spisu z jesieni 1931 
wynosząca 175 tysięcy, w ostat- 
niem 4-leciu uległa podwojeniu 
i ludność arabska przewyższa 0- 
becnie żydowską już nie 4-krot- 
nie ale tytko 2 do 2 i pół razy, to 
jednak słabą stroną osadnictwa 
żydowskiego jest to, że się głów- 
nie kupi w miastach. Stutysięczny 
i całkowicie żydowski Tel Awiw. 
przeszło 100-tysięczna a teraz już 
przeważnie żydowska Jerozolima, 
niewiele mniejsza a licząca 50 
proc. ludności żydowskiej Haifa 
— to główne skupienia żydow- 
akie. Natomiast wieś jest po daw- 
nemu przeważnie arabsku. Taki 
zaś stan rzeczy stanowi natural- 
ne podłoże ciągłych konfliktów 
rasowych. 

Dwie są główne tego przyczy- 
ny: niedostateczność żydowskie- 
go funduszu kolonizucyjnego w 
stcsunku do clbrzymiego obecne- 
go napływu imigrantów (w Sa- 
mym roku 1935 wedle cyfr ofi- 
cjalnych wynosił on 60.000) o- 
raz niechęć większości żydów do 
osiedlania się na roli. Obie jed- 
nak trudności nie są niemożliwe 
do usunięcia o ile przyłożą się 
do tego z nałeżytą energją sami 
zainteresowani, Inaczej ick stano- 
wisko w Palestynie będzie ciągle 
zagrożone — i to z winy ich wła- 
nych zaniedbań. 


Przed ustąpieniem gabinetu Sarraut 


Francja bez decyzyi 


PARYŻ, 9. 5. Jutro na nadzwy- 
czajnem posiedzeniu wydziału wy- 
konawczego partji socjalistycz 
nej przewodniczący stronnictwa 
dep. Blum wygłosi mowę, która 
będzie pewnego rodzaju expose 
programowem przyszłego rządu 
lewicy. 


Wczorajsza rozmowa premjera 
Sarraut z Blumem i Daladier'em 
wywołała duże zainteresowanie w 
paryskich kołach politycznych, 
Wobec tej rozmowy i przyjęcia 
Bluma przez prezydenta Republi- 


ki wytwarza się obecnie przej- 
ściowy stan rzeczy, polegający na 
tem, że gabinet Sarraut Spełnia 
swe funkcje niejako w 
przyszłego gabinetu socjalistycz- 
no - radykalnego. 


BEZSKUTECZNE UMIZGI DO 
KOMUNISTÓW 
W praktyce odbywa się to w 


ten sposób, że premjer Sarraut 
konferuje z  przedstawicielami 
dwóch stronnictw przyszłej więk- 
szości rządowej w izbie, t. J. soc- 
jalistami i radykałami, poczem 


Wśród olbrzymiego entuzjazmu Mussolini proklamował 


Imperjum faszystowskie 


*" Król Wiktor Emanuel Ill--cesarzem, marsz. Bacoglio—wicekrólem Abisynii 


RZYM, 9. 5. (PAT) Dziś o go- 
dzinie 22-ej zebrała się w Pałacu 
Weneckim Wielka Rada Faszy- 
stowska, a bezpośrednio po niej 
rada ministrów. 

Na Placu Weneckim, skąpanym 
w świetle reflektorów i udekoro- 
wanym sztandarami, zgromadziło 
się paręset tysięcy publiczności 
oraz cały garnizon wojskowy Rzy 
mu w pełnym rynsztunku wojen- 
nym z chorągwiami. 

Posiedzenie Wielkiej Rady Fa- 
szystowskiej trwało zaledwie 10 
minut, a posiedzenie rady mini- 
strów 8 minuty, 

O godz. 22 min. 15 ministrowie 
ukazują się w oknach. Orkiestry 
graja bez przerwy marsze wojsko 
we. Ludność wywołuje Mussoli- 
niego, rzucając wgórę czapkami i 
powiewając choragwiami. 

O godz. 22 min. 33 ukazuje się 
na balkonie Pałacu Weneckiego 
przy dźwiękach fanfar Mussolini. 

Wicesekretarz partji woła: 

Pozdrowienie dla Duce! 


Okrzyk ten powtarzają setki. 
tysięcy piersi. Po burzliwej o- 
wacji, która trwała przez parę 


minut, Mussolini wygłasza do 
tlumu następującą mowę: 

„Oficerowie, podoficerowie, sze 
regowcy wszystkich sił zbrojnych 
państwa w Afryce i we Włoszech. 
Czarne Koszule rewolucji, Włosi 
i Włoszki, przebywające w ojczy- 
Źnie i na Świecie. słuchajcie! 

Na mocy decyzyj, które za parę 
chwil poznacie i które uchwaliła 
Wielka Rada Faszystowska, do- 
konywa się wielkie wydarzenie 
dziejowe, Oto rozstrzygnięte z0- 
stały losy Abisynji. Dziś, dnia 3 
maja 1i-go roku ery faszystow- 
skiej. Wszystkie węzły przeciął 
nasz miecz. Zwycięstwo afrykań- 
skie będzie w dziejach Ojczyzny 
naszej pełne, czyste i całkowite 
tak, jak o tem śnili i jak tego 
pragnęli nasi polegli legjoniści. 

Włochy posiadają wre 
szcieswojeimperjum! 

(Burza oklasków i okrzyków). 

Jest to imperjum faszystowskie, 
ponieważ nosi znamiona woli i po- 
tęgi liktorskich znaków rzym- 
akich„ ponieważ jest to cel. de 
którego w ciągu 14 lat budzono i 
organizowano energję młodych i 
dzielnych generacyj włoskich. 

Jest to imperjum pokoju, po- 
nieważ Włochy chcą pokoju dla 
siebie i dla wszystkich, ale, jeżeli 
uciekają się do wojny, to czynią 
tylko wtedy. gdy zmuszone są do 
tego koniecznościami życia. 

Jest to imperjum cywilizacji i 
ludzkości dla wszystkich ludów 
Abisynji. Jest bowiem zwyczajem 
Rzymu, że po zwycięstwie sprzę: 
ga ludy zwyciężone ze swojemi 
losami. Oto jest prawo Włoch, 
które zamyka jeden ckres naszych 
dziejów i otwiera okres nowy. 

TERYTORIA, KTÓRE NALE- 
ŻAŁY DO CESARSTWA ABI- 
SYNJI SĄ ODDANE POD SU- 
WERENNOŚĆ PEŁNĄ I CAŁKO- 
WITĄ KRÓLESTWA WŁOSKIE- 
GQ. 

TYTUŁ CESARZA ZOSTAJE 
NADANY KRÓLOWI WŁOCH 
DLA NIEGO I JEGO NASTĘP. 
Ców. 

Oficerowie, podoficerowie, sze- 
regowcy w Afryce i Włoszech, 
Czarne Koszule, Włosi i Włoszki! 
Naród stworzył imperjum swoją 
krwią, a uczyni 


je płodnem swo-- 


ją pracą i bronić je będzie prze- 
ciw każdemu z bronią w ręku. — 
W poczuciu najwyższej pewności, 
opartej na sile żelaza i potędze 
serca. wita Rzym po 15-tu wie- 
kach wskrzeszone cesarstwo, ale, 
czy jesteście imperjum tego god- 


ni? (Burza okrzyków potwierdza- 
jących). 
Krzyk ten jest, jak Święta 


przysięga, która obowiązuje was 
wobec Boga i wobec Świata, na 
Życie t na Śmierć. 

Czarne Koszule, leyjoniści, po- 
zdrowienie dla Króla!“ 

Mowa Mussoliniego zakończo- 
na została długotrwałą i radosną 
manifestacją wojska i ludności, 
która z pieśnią na ustach ruszy- 
ła pod pałac kwirynalski, aby po- 


zdrowić króla Włoch i cesarza 
Abisynji. 

Słychać odgłosy salw armat- 
nich. 


Do późnej nocy przeciagają uli- 
cami orkiestry wojskowe i faszy- 
stowskie oraz olbrzymie pochody 
ze sztandarami. 

Król Wiktor Emanuel III z na- 
stępcą tronu ks. Humbertem po- 
zostawał długo na balkonie pała- 
cu kwirynalskiego, przyjmując 
olbrzymią radosną manifestację 
ludności, Z prowincji nadchodzą 
wieści o demonstracjach patrjo- 
tycznych. 

W  dzisiejszem zgromadzeniu 
całego narodu, wzięła udział cała 
armja włoska w rynsztunku bo- 
jowym. Decyzje wielkiej rady fa- 
szystowskiej i rządu, ogłoszone 
ludowi i armji z balkonu pałacu 
weneckiego, transmitowano przez 
radjo’ 

RZYM, 9.5. (PAT). Wedle krą- 
żących pogłosek, dzień 9 maja o- 
głoszony zostanie jako święto na- 
rodowe. 


Dekrety królewskie 


RZYM. 9.5. (PAT) Król 
tor Emanuel III-ci wydał w dniu 
9 maja r. b. dwa dekrety, 

Dekret pierwszy głosi: 

Art. 1. Terytorja i ludy, które 
należały do Cesarstwa Abisyń- 
skiego, zostają oddane pod suwe- 
renność pełną i całkowitą Króle- 
stwa Włoskiego. 


Tytuł Cesarza Abisynji zostaje 
przyjęty dla Króla: Włoch i jego 
następców. 

Art. 2. Abisynja jest rządzona 
i reprezentowana przez guberna- 
tora generalnego, który ma tytuł 
wicekróla, a któremu podlegają 
gubernatorzy Erytrei i Somali. 
Gubernatorowi generalnemu, wi- 
cekrólowi Abisynji, podlegają 


Wik-| wszystkie władze cywilne i woj: 


skowe. 

Gubernator generalny, wice- 
król Abisynji jest mianowany de- 
kretem królewskim na wniosek 
szefa rządu. 


Drugi dekret głosi: 


Art. 1. Marszałek Włoch, Piotr 
Badoglio, markiz di Sabotino, 
mianowany jest gubernatorem 
generalnym Abisynji z tytułem 
wicekróla z pełnią władzy. 

Art. 2. Dekret niniejszy wcho- 
dzi w życie z dniem ogłoszenia i 
zostanie przedstawiony, celem 
przemianowania go na ustawę. 

Wielka Rada Faszystowska u- 
chwaliła jednomyślnie następu- 
pujacy adres: 
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Narady pracowników państwowych 
w spraw e emery ur 


Na dzień dzisiejszy, poniedzia- | Samorządowych. 


łek, 11 b. m. zwołane zostało po- 


siedzenie Centralnej Rady Pra- | decyzja w sprawie zwołania 


Na posiedzeniu tem zapadnie 


ao 


cowniczej, reprezentującej związ| Warszawy nadzwyczajnego zjaz- 


ki pracowników państwowych 


i|du w obronie emerytur. 


Wybuch bomby 


w lokalu wolnomyśiicieli 


W dniu wczorajszym w lokalu 
Wolnomyślicieli, przy ul. Kró- 
lewskiej 16, odbywał się odczyt 
zorganizowany przez b. posła 
Kazimierza Czapińskiego. Na po- 
wyższy odczyt przybyło około 100 


Minister Beck 


w Genewie 


GENEWA, 10.5. (PAT). Dziś 
c godz. 16.50, przybył do Genewy 
p. Min. Spr. Zagr. J. Beck, w to- 
warzystwie dyrektora gabinetu 
Lubieńskiego, wicedyrektora dep. 
politycznego Gwiazdowskiego, na- 
czelnika wydz. prawnego Kulskie- 
go i sekretarza osobistego Sied- 
leckiego. 

P. ministra na dworcu powi- 
tali: delegat R. P. przy Lidze 
Narodów Komarnicki i inni człon- 
kowie delegacji. 


Naj mmea 


osób. Po rozeiściu się zebranych 
spostrzeżono na oknie pozosta- 
wioną teczkę skórzaną. Nie ru- 
szano jej jednak, myśląc, że zo- 
stawiona została przez zapom- 
nienie i że prawy właściciel 
zgłosi się po nią. 

O godzinie 23 w lokalu nastą- 
pił ogromny huk rozerwanej 
bomby. Zawiadomiono  natych- 
miast policję i władze śledcze. 

Jak ustaliło dochodzenie, w 
teczce pozostawionej na oknie 
znajdowała się bomba . petarda 
z mechnizmem zegarowym, nasta 
wionym na godziną 239-cią. Przy- 
rząd wybuchowy owinięty był w 
gałgany i posiadał materjał sła- 
bo wybuchowy, co nasuwa przy- 
puszczenie, iż bombą była podło- 
żona na t. zw. efekt. 

Skutkiem wybuchu została je- 
dynie osmolona podłoga. 

Władze prowadzą drobiazgowe 
śledztwa, celem wykrycia spraw- 
cy zbrodniczego zamachu. , 


„Wielka Rada  Faszystowska 
wyraża wdzięczność ojczyzny dla 
Duce, założyciela cesarstwa". 

RZYM, 9.5. Król nadał gen. 
Graziani'emu tytuł marszałka wło 
skiego. 

ZASTRZEŻENIA FRANCJI 

PARYŻ, 10.5, (PAT). Havas, 
donosząc z Rzymu o aneksji Abi- 
synji przez Włochy, dodaje: rząd 
francuski w swoim czasie uprze- 
dził rząd włoski, że czyni wszel- 
kie zastrzeżenia, co do procedury 
zastosowanej w tej sprawie przez 
Włochy. 

RUN NA BANKI 


ADDIS ABEBA, 10.5. (PAT). 
Po otwarciu banków nastąpił 
run publiczności, która usiłuje 


wymienić talary na walutę wło- 
ską. 

Archiwum negusa znaleziono w 
stanie opłakanym. Książki į ręko- 


imieniu | którzy, 


zaś dep. Blum ze swej strony od- 
bywa dalsze rozmowy z reprezen= 
tantami partji komunistycznej, 
aczkolwiek są niezbędni 
do zachowania większości rządo- 
wej, to jednak nie zamierzają 
wejść do nowego gabinetu. Wpra- 
wdzie na jutrzejszym kongresie 
socjaliści raz Jeszcze wystąpić 
mają w tym względzie z apelem 
ipod adresem partji komunistycz- 
nej, jednakże, jak przewidują w 
kołach politycznych, apel ten nie 
odniesie praktycznych skutków. 
KŁOPOTY FINANSOWE 

W obecnem położeniu gabinet 
premjera Sarraut ma przed sobą 
dwa główne zagadnienia, powodu- 
jące największe trudności: 1) po- 
lityka finansowa, 2) polityka za- 
graniczna. Wobec zagadnień na- 
tury finansowej, rząd stara się 
nie odwoływać do dawnego paria- 
mentu, którego kadencja wygasa 
dopiero 1 czerwca, i nie mogąc w 
ten sposób wydawać zarządzeń, 
wymagających decyzyj ciał usta- 
wodawczych, stoi na straży fran- 
ka, uciekając się wyłącznie do 
zarządzeń administracyjnych. Z 
drugiej strony gabinet obecny nie 
może powziąć żadnej decyzji, mo- 
gącej być w sprzeczności z ten- 
dencjami przyszłego rządu i przy- 
szłej większości rządowej. W tych 
warunkach pewnem ułatwieniem 
dla gabinetu Sarraut jest fakt, 
że zarówno socjaliści, jak i komu- 
niści kategorycznie oświadczyli się 
za utrzymaniem franka. 


ODROCZENIE SPRAWY 
SANKCYJ 
Drugą sprawą, stanowiącą po- 
ważną trudność w działalności 
gabinetu Sarraut, jest polityka 
zagraniczna, zwłaszcza zaś za- 
gadnienie sankcyj antywłoskich. 


pisy są rozrzucone w  nieładzie,| Wczorajsze posiedzenie gabinetu 


część podarta. część spalona. O- 
calało kilka dokumentów z ostat- 
nich czasów. 

Na dworcu kolejowym panuje 
duży ruch. Ludność powraca do 
stolicy. Wszystkie hotele i zajazdy 
są przepełnione. 


Keniec roku 


Mimo wielokrotnych przerw w 
zajęciach na wyższych uczel- 
niach, które spowodowane zosta- 
ły zajściami wśród akademików, 
rok akademicki 1935/1936 zakoń- 
czony będzie w zwykłym termi- 
nie. Koniec wykładów i zajęć na 


W związku z zbliżającym się 
terminem ogłoszenia wyroku w 
procesie m. st. Warszawy prze 
ciwko  Francuskiemu Towarzy- 
stwu Elektryczności, złożył na- 
czełny radca prawny magistratu, 
adw. Jezierski, wydziałowi II 
handlowemu Sądu Okręgowego 


Na uroczystość poświęcenia o- 
krętu M/S. Batory przybywające- 


jeżdża do Polski specjalna wy- 
cieczka z Węgier licząca około 50 


Azana 
prezydentem Hiszpanii 


MADRYT, 10.5. (PAT). Azana 
został obrany prezydentem Hisz- 
panji, uzyskując 754 głosy na 
5646 głosujących. 


Kary na aryjczyków 

FRANKFURT, 10. 5. (PAT.). 
„Irankurter Zeitung” z dnia 9 b. 
m. donosi, że sąd w Stuttgarcie 
skazał aryjską parę małżeńską 
na 2 lata ciężkiego więzienia za 
podszywanie się pod nazwisko 
Żydowskie i wyżebranie na tej 
podstawie od żydów około 400 
mk. 
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miało być poświęcone głównie tej 
właśnie kwestji, przyczem, jak 
twierdzi „Paris Soir“, rząd obec- 
ny, nie mogąc angażować się w 
dalej idących decyzjach, starać 
się „będzie w Genewie o odrocze- 
nie załatwienia sprawy sankcyj. 
|] 


akademickiego 


na wyższych uczelniach 


wszystkich wyższych uczelniach 


nastąpić ma w dniu 80 czerwca 
r. b. 
Spowodu przerw w zajęciach 


egzaminy na wyższych uczelniach 
przeciągną się jednakże do połe- 
wy m. lipca. 


Przed ogłoszeniem wyroku 


w procesie o elektrownię 


pismo zawierające tezy obrony 
pozwu o przekazanie Elektrowni 
na własność miastu. 

Pismo to zawarte jest na 41 
stronach druku , maszynowego. 


Jak wiadomo ogłoszenie wyroku 
w sprawie Elektrowni nastąpi 
dn. 29 b m 


Przyjazd wycieczki węgierskiej 
do Gdyni 


osób spośród członków Towarzy- 
stwa Węgiersko - Polskiego im. 


go do Gdyni w dniu 16 b. m. przy-| Stefana Batorego i „organizacyj 


gospodarczych. Poza udziałem w 
uroczystościach związanych z 
przybyciem M/S Batorego, ucze- 
stnicy wycieczki zwiedzą Gdynię 
i półwysep Helski. 


Wczoraijsza ulewa 
w Warszawie 


Wczora okoio godz. 14 min. 46 
podczas gwałtownej ulewy zala 
ne zostały piwnice w budynku go 
spodarczym, należącym do za- 
rządu Belwederu (Belwederska 
39), oraz w kiłku domach przy 
ul. Elsterskiej na Saskiej Kępie. 
Zarząd Belwederu  zaalarmować 
komendę straży ogniowej. 

Na miejsce wyruszyła przenoś 
na pompa z V-go oddziału stra- 
ży, którą strażacy wodę wypom* 
powali, 
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zakulisowa gra 


na kongresie wolnomyślicieli w Pradze Czeskiej 


Socjalistyczne pismo czeskie 


ko współpracy z Moskwą, zwła- 


Delegaci przeciwni współdzia- 


„Pravo Lidu“ przedstawia ostat-| szcza delegacja szwajcarską moc- |łaniu z komunistami przyjęli wy- 


ai kongres wolnomyślicieli 
Pradze czeskiej jako jedyną w 
iwoim rodzaju komedję. „Brater- 
stwo", jakie zostało zawarte na 
tym kongresie z bolszewikami i 
pezbożnikami, było na długo 
przedtem wyreżyserowane i przy- 


gotowane przez organizatorów 
Kongresu i przewodniczącego dr. 
Terwagne, którzy zdecydowali, 


że to braterstwo musi być za 
wszelką cenę osiągnięte. W tym 
celu została już zgóry podjęta 
decyzja współpracy z bolszewi- 
kami niezależnie od wyników 
głosowania. 

Podczas obrad kongresowych 
powstała silna opozycja przeciw- 


działa. A wtedy przewodniczący 
dr. Tarwagne (mason) odegrał 
wobec zgromadzonych delegatów 
gorszącą komedję i dła pozoru 
wysunął kompromisowe wnioski, 
ażeby zagmatwać stanowisko 0- 
pozycji. Przyczem. zgodnie z me- 
todą komunistów, użyto podejścia, 
stawiając przy głosowaniu zasa- 
dẹ, Łe ilość głosów ma być obli- 


czana nie w stosunku do ilości 
delegatów lecz w stosunku do 
ilości reprezentowanych przez 


nich członków organizacyj wolno- 
myślicielskich. W ten sposób więk 
szość osiągnęła najliczniejsza or- 
ganizacja rosyjskich bezbożników. 


Udaremnicny zamach 


na pracownika Ubezpieczalni 


W ubiegłą sobotę skradziono 
pracownikowi Ubezpieczałni Spo- 
łecznej w Warszawie, Jaroszkowi 


Antoniemu (Nowolipie 54), tecz-j pieczałni Społecznej. W tym 
kę zawierającą nakazy płatńicze.| lu przed kilkoma dniami czatowa- 


Teczka była przymocowana do ro- 
weru, który J. pozostawił pod 
murem zbiegu ulic Okopowej i 


Pawiej, udając cię do narożnej 
sodowiarni. 
Jaroszek wszczął natychmiast 


poszukiwania na własną rękę i u- 
stalił, iż sprawcą kradzieży byl 
znany opryszek 19-letni Jerzy Bo- 
gdański (Pawia 92). Poszkodowa- 
ny znał złodzieja, a ponieważ za 
wszelką cenę postanowił odzy- 
skać skradzione papiery, zapresił 
go na wódkę. W pewnym memen- 
cie Bogdański w przypływie 
szczerości , wyznał Jaroszkowi, 


iż ad pewnego czasu planował | skiego. 


Tajemnicze 


obywatelki amerykańskiej 


W styczniu r. b. doktór Stani: | swych chlebodawców, by jej po 


sław Wyszogród (Nowomiejska 
18), przyjął w charakterze służą- 
cej 54-ro letnią Filipinę Krendel. 
K. posiadała dokumenty stwier- 
dzające, iż jest ona obywate!ką 
Amerykańska. Nowa służąca przy 
wiozła ze sobą wielkich rozmia- 
rów kufer. 

W kilkanaście godzin po rozpo- 
częciu pracy, Krendeł poprosiła 


Zbistowe zarucie miesera 


w schronisku 


W miejskim schronisku na An- 
nopołu (budynek 110), wczoraj 
w południe zachorowały z obja- 
wami zatrucia mięsem 3 osoby: 
2-leinia Henryka Kraskiewiczów- 
na, brat jej 4-letni Wincenty, o- 
raz krewna ich 57-letnia Teofila 
Hęjdrychowa, przy rodzinie (Gro- 


Tajemnicze zwłeki 
wydsbyto z Wisły 


Wczoraj, o godzinie 8-ej minut 
30, wypłynęły z Wisły, przy mo- 
ście Kierbedzia zwłoki kobiety, 
niewiadomego nazwiska i adresu, 
które wydobyli funkcjonarjusze 
komisarjatu rzecznego, przewo- 
żąc na przystań. Sądząc z dałeko 
posuniętego rozkładu, zwłoki 
"przebywały w wodzie od kilku 


wraz ze swymi kompanami, tn- 
mach na niego, gdyż myślał, że 


Jaroszek jest inkasentem  Ubez- 


li na niego przed domem Nowo- 
lipki 54, ale dnia tego J. do domu 
nie wrócił. = 


W sobotę widząc pozostawiony 
na ulicy rower z tęczkę, myśleli 
że znajdują się w niej pieniądze i 
dlatego skradli. Przekonawszy 
się iż w teczce znajdują się bcz- 
wartościowe papiery Bogdański 
wraz z kolegami spalili je, teczkę 


“j SALONIKI, 


wino się w tym względzie wypowie- nik głosowania z oburzeniem. A 


delegaci Szwajcarji stanowczo o0- 
znajmili, że występują z organiza- 
cji, nie chcąc mieć nic wspólne- 
go z międzynarodówką bolszewi- 
cka. 
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Wojowniczy żebrak 


niezadowolony 2-u groszowej jałmużny 


Dzięki specjalnym  zarządze- 
niom, na ulicach Warszawy spo- 
tyka się coraz mniej żebraków. 
Odetchnęli przechodnie i właści- 
ciele sklepów, nagminnie 
stowani przez żebraków. Jednak, 
mimo energicznej akcji przeciw= 
żebraczej i wysyłania zatrzyma- 


Groźne rozruchy w Grecji 
19 zabitych i 50 rannych w Salonikach 


ATENY, 9.5 W Salonikach 
doszło do starcia pomiędzy po- 
licją a robotnikami zakladów ma- 
nufaktury,, strajkującymi od ty- 
godnia į skłaniającymi inne kate- 
gerje pracowników do strajku. 

Ubiegłej nocy odbyło się nad- 
zwyczajne posiedzenie rady mini- 
strów, która zajmowała się sytu- 

: eja, wywołaną przez decyzję ko- 
| tejarzy macedońskich, proklamu- 
|jącą 22-godzinny strajk. Radą mi- 
|nistrów uchwaliła dękret o mobi- 
lizacji personelu kolejowego, jak 
równ‘ personelu tramwajów. 

sj Rozruchy, 


= 


o. 


BERLIN, 9. 5. Różnice zapatry- 
wań na szereg ważnych zagad- 
nień gospodarczych, istniejące 
między dr. Schachiem, a wybitnę- 
mi osobistościami partyjnemi nie 


zaś sprzedali zu czierdziestkęj Zostały wyrównane, zdaniem nie- 
bańdki. mięckich kół zospodarczych, 
przez nomińację prcmjera Goz- 


Zawiadomiona o powyższych 
wynużeniach policja wszczeła do- 
chodzenie, aresztując  BEogdań- 


znieniecie 


zwolono wyjść na godzinę. Dr. 
Wyszogród zgodsił się, K. po wyj- 
ściu do dnia dzisiejszego nie wró- 
ciła. A s 

Zawiadomiona policja na proś- 
bę dr. W. przewiozła Kufer do ko- 
misarjatu i wszczęła dochodze- 
nfe, celem rozwiązania  tajemni- 
czej zagadki zniknięcia Amery- 
kanki. 


na Annopolu 


chowska 169). Lekarz Pogotowia 
stwierdził u wszystkich ostry 
nieżyt żołądka i jelit. Po udziele- 
niu pomocy, Hejdrychową prze- 
wieziono do szpitala Przemienie- 
nia Pańskiego. 

W sprawie tej policja 18-go ko- 
misarjatu wszczęła śledztwo. 


miesięcy. Ubranie denatki Jest 
w strzępach. 

Zwłoki topieliey, lat około 30, 
wzrostu średniego, przewieziono 
do prosektorjum. Strzępki ubra- 
nia zabrano do urzędu śledcze- 
go, dokąd mogą zgłaszać się za- 
interesowane osoby. 


Wypadki i Ruadzieże 


Upadfa pod koła wagonu tramwa- 
jm. 42-1. Sura Korcarzowa (p! Mirow- 
ski [), jadąc tramwajem linji sč“, 
wyskoczyła na ul. Zamenhota, z wa- 
gonu silnikowego (Nr. 176) mie cge- 
kając na przystanek. Skok był fatal- 
ny, gdyż pasażerka dostała się pad 
koła przyczepnego wagonu, które ob- 
cięty jej lewą nogę, powyżej kolana. 
Po opatrunku przez lekarza Pogoto- 
wia, ofiarę własnej nieostrożności 
przewieziono do szpitala na Czystem. 

Starcie autobusu z  dorożką. Na 
rogu ul. Wielkiej 1 Siennej nastąpiło 
starcie autobusu Nr. 5, linji „Ć” z do- 
rożką, która wyjechała z ul. Siennej. 
Przy autobusie uszkodzona została 
chłodnica. Dorożkarz — sprawca wy- 
padku, uciekł. 

Zderzenie samochodu z tramwajem. 
Na rogu ul. Nalewek t Gęsiej, Wulf 
Szackin (Białystok, Polna 32), pro- 
wadząc Samochód cięażrowy Nr. 
71833, zawadził o tramwaj linji „15%. 
Wskutek starcia w wagonie  Silniko- 
wym (Nr. 85), rozbite zostałą oszkle- 
nie na przednim pomoście. 

Orgje rowerowe  Moszek Tragarz 
(Stawki 41), uczeń, został potrącony 


przez jakiegoś rowerzystę, odnosząc 
ranę iłuczoną głowy. 

Ewa Wodzyńska, przy mężu (Lesz- 
no 23). spadła z roweru, doznając 
radwyrężenia lewej ręki. Obojpu po- 
szwankowanym pomocy udzielono w 
ambulatorjum Pogotowia. 

Przejechany przez wóz. Przed do- 
niem Świętojańska 7/9 wóz najechał 
na Helenę Qontarkównę (Nowolipie 
16) uczenieę, która uległa potłuczeniu 
brzucha i lewej nogi, co stwierdził le- 
karz w ambulatorium Pogotowia. 

Pożar. Przy ul. Łowickiej 42, w mie- 
szkaniu Edwarda Zacharskiego. wsku- 
tek zaprószenia ognia zapaliła się 
skrzynia, naładowana drzewem i wę- 
glem, oraz szmaty. Na miejsce przyby- 
ło Pogotowie Hl-zo oddziału straży, 
które, pod kierunkiem sierż, Szlakisa 
pożar w przeciągu 20-tu minut ugasi- 
ło. 

Ugryziony przez kolegę. W podwó- 
rzu domu Miła 47, w czasie bójki z 
kolegami został ugryziony w prawą 
nogę przez kolegę, 13-letni Moszek 
Fainberg, uczeń. zamieszkały tamże. 
Chłopca opatrzono w  ambularorjum 
Pogotowia. 
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ringa. 

Jedną z tez min. Schachta, któ- 
rą najbardziej zwalczają nie 
mięckie koła przemyslowe jest 
żądanie podwyższenia funduszu 
dla popierania eksportu, Fundusz 
ten ustalony był dotychczas na 1 
miljard mk. a powstai z przymu- 
sowych obciążeń przemysłowców. 

Schacht występuje w dalszym 


LONDYN, 9.5. 
Guardian" pisze: 

„Wprowadzające w błąd wynu- 
rzenia, inspirowane przez Wil- 
kelmstrasse na temat kwestjonac- 
jusza brytyjskiego do Niemice wy 
wołały konieczność ogloszenia go 
w Jsondynie. Według Wilhelm- 
strasse kwestjonarjusz nis zaj- 
muje się kwestją równcupraw- 


Wojska sowieckie 


Skarga Słowaków 
GENEWA, 9. 6. (PAT.) Przed- 
stawiciele organizacyj słowackich 
złożyli dziś w Bekretarjacię gene- 
ralnym Ligi Narodów notę z pro- 
testem przeciwko „penetracji s0- 
wieckiej na Słowaczyznę. Nota 
twierdzi, iż w szeregu miejsco- 
wości sowieckie wojska lotnicze 
i saperskie stacjonują na Słowa- 
czyśmie w związku z organizowa. 
niem baz lotnictwa sowieckiego. 


„Manchester 


«zostały specjalne 


wywołane przez strajkujących w 
Salonikach i w całej Macedonji, 
przybierają coraz groźniejszy 
charakter. 

W rozruchuch dzisiejszych w 
Salonikach zabiło 10 osób, ranio- 
no 50. Aresztowano około 380 
osób, w tem kilku oficerów re- 
zerwy, którzy strzelali do policji. 
Popołudniu w mieście było spo- 
kojnie. Z rozkazu komendanta 
miasta sklepy i kawiarnie są 
zamknięte. Tramwaje i autobusy 
nie kursują. W niektórych dziel- 
nicach miasta brak prądu elek- 
trycznego. 


Wojna o dewaluacię marki 


Dr. Schacht w sporze z przemysłowcami 


ciągu kategorycznie przeciwko 
dewaluacji marki, uzasadniając 
swę stanowisko tem. że straty, któ 
ręby wynikły naskutek tego ro- 
dzaju zarządzenia, byiyby więk- 
sze od przejściowych korzyści. 
Niemniej jednak w Berlinie liczą 
się z możliwością, że dęwaluecja 
franka franc. moglaby ewentu- 
elnie wpłynąć na zmianę sytuacji. 


W niedalekiej przyszłości spo- 
dziesyać się należy ostatecznego 
wyjaśnienia w spornych  kweet- 
jach, dotyczących polityki gospo- 
darczej Niemiec pomiędzy dr. 
Schachtem a grupą przeciwników 
jego tez, 


Biędne informacje niemieckie 


zmasiły Angiję do ogłoszenia kwestionariusza 


nienia i ewentualnych zmian tery- 


torjalnych. a tymczasem właśnie | 


te kwestje (pierwszą pośrednio, 
n drugą wyrażnie) porusza kwe- 
stjonarjusż przedewszystkiem'*. 

W kołach urzędowych brytyj- 
ckich stwierdzają, że ogłoszenie 
kwestjonarjusza nastąpiło po u- 
przędniem porozumieniu z rzą- 
dem niemieckim. 


w Czethysłowacji 
w Lidze Narodów 


W Czechosłowacji nad Duna- 
jem i przy ujściu rzeki Ipeł w kil- 
ku miejscowościach wybudowane 
baraki, w któ- 
rych kwaterowane są oddziały 
sowiegkie. Baraki te wybudowane 
zastały m. in. w Piszczanach i 
Tenczynie. Członkowie delegacji 
sowieckiej w towarzystwie władz 
czeskich przeprowadzają wojsko- 
wą inspekcję terytorjum Słowacji. 


Chmura chrabąszczów nad Bawarją 
Wiesenne śnieżyce i upały 


z 


BERLIN, 9. 5. Z Monachjum 
donoszą o nienotowanej dotych- 
czas pladze ehrabąszczów, która 
nawiedziła południowo = Wschod- 
nie okręgi Bawarji. Najsilniej u- 
cięrpiały okolice miasta Lands- 
berg, położenę nad rzeką Lech. 
Wieczorem 6 maja nad miastem 
pojawiła się olbrzymia chmura, 
licząca miijony chrabąszczów. — 
Chmura lecąca 10 m. nad ziemią, 
miała 8 km. długości, a 300 m. 
szerokości. Chrabąszcze opuściły 
się na sady Landsbergu i okolicy 
i zniszczyły je niemal w mgnie- 
niu oka. Ilość chrabąszczów była 
tak olbrzymia, że w ogrodach le- 
żały one warstwą grubości 10 em. 
na ziemi, gdyż nie znalazły ro- 
mieszczenia na drzewach. 


PARYŻ, 9. 5. Z Oranu donoszą, 
że zachodnia część Algieru na- 
wiedzona została nagłą falą zim- 
na. Na wyżynie orańskiej spadł 
śnieg. zragła oziębienie tempera- 
tury wyrządziło znaczne szkody 
w uprawach rolnych, 
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NOWY JORK, 9. 5. W niektó- 
rych częściach stanów wschod- 
nich temperatura osiągnęła nie- 
bywałą na tę porę roku wyso- 
kość. W Nowym Jorku żanotowa- 
no 3072 st. Celcjusza, natomiast 
z Colorado donoszą o silnych bu- 
rzach śnieżnych, które przerwa- 
ły wszelką komunikację. W stanie 
Oklahoma wichury  uszkodai*" 
szereg budynków, przyczem jed- 
na osoba zostałą zabita, a 23 cd- 
niosło rany. - * 


Udział Francji 


napa- 


nych do przymusowych domów 
pracy, zdarzają się wypadki, że 
śmiały i natrętny żebrak potrafi 
poprostu wymóc jałmużnę... ` 
, Onegdaj przechodnie na ul. No- 
wy - Świąt byli świadkami sceny. 
Żebrak, stojąc w drzwiach jedne- 
go ze sklepów znanej firmy ka- 
peluszniczej w pobliżu placu 
Trzech Krzyży, w  niesłychany 
sposób wymyślał kasjerce firmy 
za otrzymaną jałmużnę 2-ch gro- 
szy. Niezadowołony z małej jał- 
mużny żebrak, wymachiwał laską. 
Gdy jeden z przechodniów zwró- 
cił uwagę żebrakowi, ten nawy- 
myślał i przechodniowi. 
Powiadomiono posterunkowego, 
pełniącego służbę na rogu placu 
3-ch Krzyży i Nowego Światu 
Gdy żebra! zorjentował się, że po 
slano po policjanta, przebiegł na 


drugą stronę ulicy, usiłując zmy- 
lić za sobą pościg. Poliejant za- 
trzymał żebraka, gdy ten wszedł 
do restauracji „Aleksandrówka“ 
na placu Trzech Krzyży. Żebrak, 
udawał gościa w restauracji i 
twierdził, że nie ma nie wspólne- 
go z zawodem żebraczym, na do- 
wód czego przedstawił banknot 
20 zł. 

Zatrzymanym okazał ię Jan 
Pyszczek, lat 58, nigdzie niemel- 
dowany. Przeprowadzono go do 
13-go komisarjatu przy ul. Hożej. 
W dniu wczorajszym Pyszeżek 
stanął przed sędzią Vl-go Od- 
działu Sądu Grodzkiego, Złota 
34. Pyszczek przyznał się do żc- 
braniny, nawymyślańia į groże- 
nia przechodniom. Krewkiego ż'- 
braka przesłano do domu zarob- 
kowego. 


Kemunikat urzędowy 


w sprawie pol 


PAT komunikuje: 
W związku z pojawiającemi się 


w prasie artykułami, interpre- 
tującemi żarzadzenia, dotyczące 
kontroli obrotu dewizami oraz 


i obrotu towarowego z zagrunicą, 


Ministerstwo Skarbu stwierdza, 
że szereg wniosków i domysłów, 
sformułowanych w tych artyku- 
łach, mógł powstać jedynie wsku- 
tek niezrozumienia podstawowych 
zasad ostatnich posunięć rządu. 

Przepisy dewizowe — jak to 
zostało dostatecznie jasno 6pre- 
|cyzowane w deklaracji rządowej 


tyki walutowej 


z dnia 27 kwietnia b. r. — e obec- 
nie przepisy, dotyczące obrotu v- 
warowego z zagranicą, wprowa” 
dzone zostały w dążeniu do zape- 
wnienia równowagi bilansu plat- 
niczego Polski i kontynuowania 
dotychczasowej polityki walutor- 
wej i gospodarczej. 


Zmierzając do wzmocnienia 
czynników zaufania — rząd zara- 
zem przykłada nadal największą 
wagę do zagadnienia równowagi 
budżetowej, jako podstawy rów- 
nowagi gospodarczej w państwie. 


For. Wiocarkiewicz 


przyleciał do Sztoshcimu 


SZTOKHOLM, 9. 5. 


10 przyleciał wprost z Warszawy 
por, Włodarkiewicz na „PZL 23“. 

Por. Włodarkiewicz lądował na 
nowem cywilnem lotnisku „Bro- 
ma“. Maszyna „PZL“ jest pierw- 


Dziś po sku. Dzielnego lotnika witał na 
trzygodzinnym locie o godz. 15 m- ļ lotnisku attache 


wojskowy mjr. 
Marecki, inż. Arnd z ramienia 
Zrzeszenia Polskich Przemysłow- 
ców lotniczych oraz przedstawi- 
ciele kolonji polskiej. Por. Wte- 
darkiewiczowi wręczono przy lą- 


szą, która iądowała na tem lotni- idowaniu kwiaty. 


Zdolności 


handlowe 


gwardzistów negusa 


RZYM, 9. 5. Ageñcja Stefani Jak się okazuje obecnie, negus 
donosi z AddiszAbeby: W swoim | istotnie wydał taki rozkaz ód- 


| czasie podawano wiadomość, że działowi swojej gwardji, lecz 9d- 


negus kazał wysadzić dynamitem dział ten po wyjeździe z Addis- 


część drogi z Dessie do Addis- | 


Abeby, aby zahamować marsz tra- 
przód wojsk włoskich. 


Abeby z samochodem, naładowa- 
nym dynamitem, sprzedał cały ła- 
dunek kupcowi greckiemu. 


Poźwyższenie prowizji 


od sprzedaży znaczków pocztowych 


Na terenie Związku Izb Prze- 
mysłowo - Handlowych omawia- 
na jest, naskutek wystąpienia iz- 
by łódzkiej, sprawa  podwyższe- 
nia prowizji, uezielanej od sprze 
daży znaczków pocztowych. Do- 
tychczasowa prowizja w wyso- 
kości 1 proc. nietylko nie daje 
sprzedawcy żadnych zysków, lecz 
przeważnie nie pokrywa strat, 
powstałych wskutek mimowolne- 
go zniszczenią znaczka cie. W 
konsekwencji sprzedawcy 


sprzedaży znaczków, co oczywi- 
Ście, nie leży w interesie poczty, 
ani też klientów. 

Obarczanie spauperyzowanych 
sprzedawców wyrobów tytunic- 
wych sprzedażą znaczków, które 


wyjazc 


nacz. dyr. Banku Polsk. 


Naczelny dyrektor Banku Pol- 
skiego p. Leon Barański wyjechał 
w dniu 9 b. m. w porozumieniu 
z ministrem skarbu do Bazylei 
na konferencję kierowników ban- 
ków emisyjnych. 


w olimpiadzie 


pod znakiem zapytania 


PARYŻ, 9. 5. Rada ministrów 
zebrała się o godz. 16 m. 30 w pa- 
Jacu elizejskim pod przewodnie- 
twem prezydenta Lebrun. Obra- 
dy trwały do godz. 19 m. 20. — 
Min. Flandin złożył obszerne ex- 


pose o położeniu dyplomatycz- 
nem. W czasie debaty nie poru- 
szeno wczorajszych rozmów Sar- 
raut z Biumem i Daladierem. 
Rząd nie powziął decyzji co do 
udziału Francji w climpjadzie. 


wyro- 
bów tytuniowych uchyłają się od 


nawet nie pokrywa własnych ich 
kosztów, jest szczególnie krzyw= 
dzące i sprzeczne z interesem pu 
blicznym. Dlatego teź należy 
sprzedawcom znaczków umożli- 
wić prowadzenie sprzedaży na 
warunkach normalnej kalkulacji: 
handłowej i względnej bodaj 
opłacalności, wobec czego do- 
tychczasowa prowizja winna być 
powiększona. 


Przyjęcia w M. S$. Z. 


Podsekretarz stanu w mini- 
sterstwie spraw zagranicznych 
p- J. Szembek przyjął w dniu 9 
b. m. ambasadora Francji w Watr- 
szawie p. L. Nożl'a. 


Strajk studentów 


we Lwowie 


LWÓW, 9. 5. (ATE) W dniu 
dzisiejszym na uczelniach akade- 
mickich we Lwowie proklamowa- 
no strajk protestacyjny przęeciw= 
ko nadmiernym opłatom. 


Wykłady nie odbyły się, 


Kieł mamuta 
znaleziono w Poznaniu 


POZNAŃ, 9. 5. (PAT). W żwi- 
rowni dyrekcji ogrodów miej- 
skich na Górczynia znaleziono 
dzisiaj przedpołudniem na głębo» 
kości ok. 2 i pół metra, dobrze 
zachowany kieł mamuta. Ma ot 
w obwodzie 30 em, i półtora me 
tra diugości, 

Kieł oddany został do Muzeum 
Przyrodniczego. 
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Sensacyjne przemówienie prezydenta Litwy 


stosunkach polsko -litewskich 


Prezydent Litwy p. Antoni 
Smetona zainaugurował niedawno 
serję odczytów ideologicznych, 
wygłaszając obszerne przemówie- 
nie, posiadające wielkie znaczenie 
w rozwoju stosunków polsko - li- 
tewskich. Chociaż bowiem tytuł 
odczytu p. Smetony nosił nazwę 
„Naród i jego misja", druga 
część, najobszerniejsza została 
zatytułowana „Spór wileński i je- 
go przyczyny” i stanowiła właści- 
we sedno przemówienia. 

Część pierwsza całego odczytu 
poświęcona została omówieniu 
zasad samostanowienia narodów. 
Część druga odczytu, omawiająca 
spór o Wilno, dotyka przedew- 
szystkiem _ historji. Prezydent 
Smetona stwierdza, że  śŚwiado- 
mość narodową w Litwie zaświ- 
tała dość póżno, gdyż dopiero 
przy końcu wieku dziewiętnaste- 
go. Świadomość ta była przytłu- 
miana przez dwie rzekome siły: 
władzę rosyjską j szlachtę polską. 

Rok 1905-ty przynosi pierwsze 
przebłyski uświadomienia, przeja- 
wiające się w dążeniach do uzy- 
skania dla Litwy autonomji. Tą 
drogą kroczy dalej, ustanowiona 
przez niemieckie władze okupa- 
cyjne podczas wielkiej wojny, Ta- 
ryba. Ogłasza ona niepodległość 
państwa litewskiego, co się spot- 
kać miało — według p. Smetony 
— 2 nieufnością ze strony Pola- 
ków. 

Polacy — według prezydenta 
Smetony — uważać mieli wszel- 
kie niepodległościowe ruchy li- 
tewskie za nieusprawiedliwiony 
separatyzm, sprzeczny z ideą nie- 
podzielnej Polski. Stąd wynikało, 
że nigdzie nie można spotkać 
wspólnego frontu polsko - litew- 
skiego w walce z Rosją o wolność 
Polska — według prezydenta Li- 
twy — czerpała z tego kraju je- 
dynie zyski gdyż dzięki niemu 
znacznie rozszerzyła swoje grani- 
ce, nie poprzestawała jedmak tyl- 
ko na tem, lecz dążyła dalej do o- 
debrania Litwie tego. co jej pozo- 
stało: świadomość jednostki oby- 
watelskiej. 

Dalej mówca nazywa zajęcie 


Wilna gwałtem, przytaczając pra- 
wne, historyczne i etnograficzne 
argumenty i polemizując z twier- 
dzeniami  polskiemi, usiłuje do- 
wieść, że Litwa, określając swe 
granice nie pretendowała wcale 
do odzyskania tego terytorjum, 
które obejmowało w swoim czasie 
t. zw. Wielką Litwę, a że ograni. 
czyła się jedynie do tych terenów, 
gdzie istniały do dziś jeszcze wi- 
doczne ślady litewskości, 

Po dłuższych wywodach uza- 
sadniających antagonizm polsko- 
litewski. mówca przechodzi do za- 
gadnienia Polaków w Litwie. 
Przepraszam, nie Polaków — jak 
usiłuje określać—lecz znów spo- 
lonizowanych „Litwinów“. P Sme- 
tona podkreśla „wspaniałomyśl- 
ność“ i „liberalizm“ państwa li- 
tewskiego. Bo oto zamiast tych 
„Litwinów“, mówiących i czują- 
cych po polsku, kierować do szkół 
i stowarzyszeń litewskich, za- 
miast dążyć do przeistoczenia ich 
w wyraźnych Litwinów, państwo 
litewskie... daje im szkołnictwo 
polskie, toleruje ich aspiracje w 
kierunku polskości. Przykładem 
tego jest tych kilka szkól polskich 
w Litwie. 

A cóż Polacy czynią u siebie z 
ludem litewskim? 

Tu padają zarzuty o rzekomej 
[m] 


nietolerancji polskiej i mimo, że 
najprostsze statystyki przeczą 
twierdzeniom Prezydenta Litwy, 
nie waha się on przed rzuceniem 
słowa „retorsje*. Wnioski z tych 
niewątpliwie bardzo jednostron- 
nych i tendencyjnych wywodów 
są dość nieoczekiwane. 

Bo Oto przechodząc do jądra 
sporu, prezydent Smetona oświad 
cza, że spór ten winien być zakoń- 
czony. Litwini pragną normalnych 
stosunków polsko - litewskich 
niemniej niż Polacy, lecz ponie- 
waż objekt sporu jest w rękach 
polskich, ze strony Polski winny 
wyjść pierwsze propozycje co do 
warunków rzeczywistego ustale- 
nia stosunków normalnych. Lecz 
jeśli jeszcze nie nadszedł czas, by 
mówić o tych „normalnych sto- 
sunkach“, to należałoby się ulo- 


żyć, co do lepszych warunków 
współżycia. Prezydent Smetona 
przypuszcza, że nawet sprawy 


mniejszości polskiej w Litwie i 
litewskiej w Polsce nie powinny 
stanowić zagadnień, któreby unie- 
możliwiały porozumienie. Myśli 
on — jak to w swym odczycie pod 
kreśla,— że Litwa poprzestałaby 
na wymianie wzajemnych wyjaś- 
nień oraz wszechstronnych roz- 
ważeń i wyrównań bytu kultural- 
nego obydwu mniejszości. 
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Przeglad prasy 


KIJ W MROWISKO 

Żaczął dyskusję p. Bocheński 
w sanacyjno - konserwatywnym 
tygodniku „Bunt Młodych*, wy- 
tykając publicyście „Kurjerą Po 
rannego” p. W. Rzymowskiemu 
zażartą obronę puszczającego się 
na reklamę bolszewizmu „Płomy- 
ka“. „Bunt Młodych“ przy tej o- 
kazji wynalazł dla siebie sympa- 
tycznych przyjaciół w żydostwie, 
ale z niesmakiem odwraca się od 
p. Rzymowskiego: 

„Bunt Młodych" udziela i będzie 
udzielał swego największego poparcia 
Żydom patrjiotom żydowskim, szuka- 
jącym razem z nami wyjścia z kryzy- 
su antysemityzmu w Polsce. Ale nie 
ma dość ostrych słów, aby odciąć się 
od Słonimskich Rzymowskich, którzy 
wiy Pik tych, którzy sączą zarazę 
wschodnią, nawet w dusze dzieci“. Woch . > ak, 

s : góle nie może dostać się do 

Skolei wystąpił na arenę P | czelni). Czy w Niemczech Żydów za- 
Rzymowski z wielkim artykułem | możnych nie wyzuto z majątku, ze 
p. t. „Starozakonni*, czyli „dwa | stanowisk, z zarobkowania? Czy w 


taką daje odprawę publicyście 
„Kurjera Porannego“: 
„Postępowcem od siedmiu boleści 
jest p. Rzymowski i jemu podobni. 
Jego argumenty są tyleż warte co ie- 
go goła ideologja. Opowiada on, 


mysłowiec żydowski oświadczył, 
się antysemityzmu nie boi, 


wania biedaków. Nie wiemy, czy to 
jest prawda, (bo prawdę podaje się 
w sposób poważny) ale gdyby tak 
było, to mielibyśmy do czynienia z 
jakimś półgłówkiem. Każdy bowiem 
człowiek jako tako rozsądny wie, że 


student zamożny me naraża Się 


endeckich jak student ubogi, 
gdy 


nacjoralizmy". P. Rzymowski baj Fbl. a Ea, tego 
wodzi, że nacjonalizm żydowski i | Publicysta żydowski traci pa- 


nacjonalizm „endecki* sa zjawi- 


skami tego samego gatunku i że 
oba te 
rzekomo się kłócą, ale w istocie 
rzeczy i żydzi i „endecy“ z wza- 
jemnych stosunków są zadowole- 
ni. 

Organ nacjonalizmu  żydow- 
skiego „Nasz Przegląd" zniecier- 
pliwił się występem p. Rzymow- 
skiego i w artykule p. t. „Nie- 
smaczny wybryk  „postępowca” 


nacjonalizmy pozornie, 


;,nowanie nad sobą gdy pisze da- 
lej: 

„Pozatem p. Rzymowski j 
„wrażenie człowieka, który jakgdyby 
spadł z księżyca. bo albo sam nie 
'czyta gazet, albo uważa swych czy- 
telników za analfabetów którzy nic 
nie czytują. Od dłuższego czasu cała 
prasa endecka szczuje przeciwko Ży- 
dom głównie dlatego, że nasze pismo 
popiera lewicę polską, i że w szcze- 
gólności sprzyja powstaniu rządu o- 
partego na porozumieniu postępu 10- 
botniczego z postępem mieszczan- 


sprawia 


Czy warto jest kupować akcje? 


Rentowność spółek akcyjnych 


w świetle zamknięć rachunkowych z ub. roku 


Zarządzenia dewizowe. wydane, 


ostatnio u nas, ożywiły dość wy- 
datnie od dłuższego czasu krajo- 
wy rynek akcyjny. Obroty wzro- 
sły, akcje okazały normalną w 
tych warunkach tendencję zwyż- 
kowa. Ten stan rzeczy wpłynał 
także na zwiększenie zaintereso- 
wania spółkami akcyjnemi i ich 
rentownością. 

Jak wygląda naprawdę nasz ry- 
nek akcyjny, jakie kapitały i w 
D 


Młodzież akademicka 
W walce z komunizmem i żydestwem 


Rezolucje wiecu studenckiego w Puznaniu 


POZNAŃ, 105. W Poznaniu 
odbył się w lokalu auli uniwersy- 
teckiej wiec ogólno - akademicki, 
na którym zapadły rezolucje 
stwierdzające, że: 


Państwo Polskie staje się widow- 
nią coraz częstszych, tragicznych 
zajść, wywołanych przez żywioly 
komunistyczne, które zamierzają przez 
anarchję i zamieszki, korzystając z 
ogromnej nędzy, powstałej wskutek 
złej gospodarki i ztego ustroju, roz- 
petać w Polsce rewolucję komuni- 
styczną. Wobec tego Polska Mio- 
dzież Akademicka musi określić swo- 
je stanowisko wobec komunizmu i 
tak zwanego Frontu Ludowego, uży: 
wanego przez komunistów za para- 
wan dla ich zbrodniczej działatnosci. 


Polska Młodzież Akademicka soli- 
daryzuje się głęboko z masami nasze- 
go narodu, pogrążonemi w ogromnej 
nędzy, szczególnie jeśli idzie o chło- 
pów, robotników i bezrobotnych i 
stwierdza, że sprawiedliwy ustroj spo- 
łeczny i gospodarczy, dajacy chleb i 
prace w Polsce  przedewszystkiem 
Polakom oraz szczególna opieka pañ- 
stwa nad t. zw. swiatem pracy, to i: 
stotne warunxi wielkości narodu i po- 
tęgi państwa. 

Polska Młodzież Akademicka, 
stwierdzając, że komunizm jest. smier- 
telnym wrogiem katolickiej i rzym: 
skiej kultury, która jest kulturą pol- 
skiego narodu; że komunizm czyni z 
człowieka maszynę i niewolnika pzń- 
stwa, odbierając mu wewnętrzną 


swobode myślenia, co jest podstawo- 
wą cechą polskiego charakteru; że 
komunizm prowadzi Polskę do utraty 
niepodległości z takim trudem uzy- 
skanej — zapowiada swą wytrwałą i 
bezwzględna walkę zarówno z myślą 
komunistyczna jak i żywiołami komu- 
nistycznemi jako zdrajcami własnego 
narodu. 

Polska Młodzież Akademicka, 
stwierdzzjąc działajność ręki żydow- 
skiej w sprowokowaniu komunistycz- 
nych zamieszek, wzywa naród pol 
ski do zjednoczenia się przeciw roz- 
kiadowym wpływom żydowskim we 
wszelkich dziedzinach życia. 

Polska Młodzież Akademicka żada 
ścisłego oddzielenia żydów, jako 
czynnika rozłładowego, od całego or- 
ganizmu narodowego Polski, zatamo- 
wania dopiywu żydów na polskie 
wyższe uczelnie oraz bezwzględnej 
walki z wpływami żydowskiemi w 
dziedzinie prasy, literatury, teatru, 
kina i radja. 

Polska Młodzież Akademicka wy- 
raza przekonanie, że mocna podstawa 
psychiczna narodu, sprawiedliwe u- 
rządzenia ustroju społecznego i go- 
spodarczego oraz Silna narodowa ar- 
mja, to jedyna rękojmia zwycięstwa 


nad wywrotowym komunizmem w 
Polsce. 
Polska Młodzież Akademicka 


stwierdza, że będzie walczyła nieustę- 
pliwie przeciw koalicji żydowsko - ko- 
munistycznej o stworzenie z naszej 
Ojczyzny katolickiego państwa Pol- 
skiego Narodu. 


Zaiścia z żydami 


w Busku koło Lwowa 


Żydowska „5 rano“ donosi: 

„W. miasteczku Busku, kolo 
Lwowa prowadzili endecy od 
dłuższego czasu haniebną agita- 
cję antysemicką, która w dniu 
wczorajszym znalazła sposob- 
ność áo rozruchów. W miastecz- 


pzyszzznę 


Katastrofa samolotu 


R 


ZURYCH, 10. 5. (PAT.). — 
Samolot zurychskiego aeroklubu 
lecący do Nicei, spadł wskutek 
niepogody koło Certara w kanto- 
nie Tessin. Pilot Streuli ; 2 pa- 
uażerowie ponieśli śmiarć. 


ku odbywał się odpust, na który 
przybyło wiele wieśniaków z o- 
kolicy. Podczas nabożeństwa na 
podwórzu kościołą spadł kamień 
na procesję.  Agitatorzy endec- 
cy wnet jęli rozpuszczać pogło- 
ski, że to żydzi rzucili kamień, 
wzywając do odwetu na żydach. 
W oka mgnieniu rzucił się tłum 
na żydowskie stragany na rynku 
i zrabował je doszczętnie. 


Dzięki energicznej postawie 
policji do dalszych zajść nie do- 
szło, zwłaszcza, że  naoczni 
świadkowie stwierdzili, iż ka- 
mień na procesję rzucił jakiś 
cygan“. 


jakiej wysokości stanowia podsta-| działa w Polsce, dyskponując ka-| rzany 


wę spóiek akcyjnych. jak przed- 
stawia się skala dochodowości 
tych spółek działających na tere- 
nie poszczególnych gałęzi wy- 
twórczości? 

Ciekawe dane, dotyczące tych 
spraw podaje pismo spółdzielcze 
„Spólnota pracy”. (Nr. 9. Rok V). 

Dane te sa interesujące nietyl- 
ko dla ludzi obracajacych akcja- 
mi, ale głównie dla drobnych ciu- 
łaczów, którzy , dotąd lokowali 
swe oszczędności w złocie lub wai 
lorach, wymienialnych na złoto, 
jak również dla tych, którzy roz» 
porzadzając niewielkim kapita- 
łem, chcieliby zapewnić mu odpo- 
wiednią rentowność. 

5% MAJĄTKU NARODOWEGO 

Krajowe spółki akcyjne. któ- 
rych liczba wynosi 1226 (czyn- 
nych), rozporządzają kapitalem 
4.189 miljonów złotych, co przy 
szacunku naszego majątku naro- 
dowego na 80 miljonów złotych, 
wynosi około 5 proc, Udział więc 
niewielki. Tłumaczy się on z jed- 
nej strony gospodarką naturalną 
znacznej większości rolnej oraz 
niskiem uprzemysłowieniem kra- 
ju, przy dekoncentracji procesów 
produkcji przemysłowej po war- 
statach rzemieślniczych i cha- 
łupniczych. 

UDZIAŁ KAPITAŁU OBCEGO 

Charakterystyczne jest, że z 
kapitału akcyjnego krajowego, 
działającego w Polsce w wysoko. 
ści 4.180 miljonów zaledwie 2.340 
miljonów znajduje się w rękach 
polskich obywateli (t. j. polskich 
i w znacznej mierze żydowskich). 
Reszta kapitału jest w rękach za: 
granicy. Pozatem kilkadziesiąt za- 
granicznych spółek akcyjnych 
| 


pitałem 306 miljonów złotych. 


ILOŚĆ SPÓŁEK SPADA... 

Spada w Polsce ilość czynnych 
spółek akcyjnych, ale wzrasta 
stale udział obcego kapitału w 
tych spółkach. W r. 1928 powstało 
nowych spółek akcyjnych tylko 
21 spółek, powiększyło swój kapi- 
tał 19 spółek i zmniejszyło 19. Na 
przestrzeni od 1928 — de 1933 r. 
ilość spółek zmniejszyła się o 326 


|(,3. ponad 20 proc. Udział kapi- 


tału obcego wzrósł z 33 proc. na 
44 proc. (od 1929 do 1935 r.). 
WYNIKI BILANSOWE | 

Co powoduje tak słaby rozwój 
tej formy koncentracji kapitału? 
Przedewszystkiem niska rentow- 
ność. Gospodarka spóiek akcyj- 
nych w Polsce od r. 1930 jest nao- 
gół deficytowa. W ostatnim roku 
bilansowym, zamykającym się 31 
marca 1935 r. — 508 spółek akcyj- 
nych. w kapitale zasładowym 1573 
miljonów zł. dało 95 miljonów zy- 
sku t. j. w odsetkach kapitału za- 
kładowego 6 proc.. a 548 spólek o 
kapitale 1357 miljonów złotych wy- 
kazało stratę Około 146 miljonów 
t. j. 11 proc. 

W porównaniu według gałęzi 
produkcji największą dochodo- 
wość wykazały przemysły: pa- 
pierniczy (9 proc.), odzieżowy i 
galanteryjny (8 proce.), spożywczy 
(5 proc.), komunikacyjny i tran- 
sportowy (5 proc.) — średnią zaś 
przemysły: poligraficzny (4 
proc.), elektrownie (4 proc.), 
przemysł chemiczny (3 proc.), in- 
ne zaś miały straty, jak przemysł 
metalowy i hutniczy (1 proc.), 
włókienniczy (2 proc.), ubezpie- 
czenia prywatne (2 proc.), handel 
towarowy (3 proc.), przemysł skó- 


Ukraińcy u wicepremiera 
3-godzinna konferencja gospodarcza 


Wedle doniesienia „Dila“, od- 
była się w Ministerstwie Skarbu 
trzygodzinna konferencja przed- 
stawicieli Ukraińskiej Reprezen- 
tacji Parlamentarnej z reprezen 
tantami Min. Skarbu w sprawie, 
jak głosi komunikat U. R. P., 
„najaktualniejszych bolączek na 
szego Życia gospodarczego". Na- 
rada cdbyła się pod przewodni- 
ctwem  wicepremjera i ministra 
Skarbu, Kwiatkowskiego, przy 


współudziale wiceministra Skar- 
bu, p. Lechnickiego, dyrektorów 
departamentów, przedstawiciela 
Państwowej Kontroli Ubezpie- 
czeń i P. Z. N. W. Oraz dyrekto- 
ra Państwowych Monopoli, jako- 
też prezesa U. R. P., pos. Mudry- 
ja, sen. Łuckyja, sen Pawly- 
kowskiego, pos. Pełeńskiego, dy- 
rektora Zembanku, W. Singale- 
wieza i „Dnistra' J. Kołturynka. 


Akt oskarżenia 
przeciwko członkom N. S. D. A. B. 


5. — Proku- 


Okręgowego w Ka- 


KATOWICE, 10. 
rator Sądu 


wwicach sporządził akt oskar- 
żenia przeciwko 119 członkom 
National - Sozialistische Deut- 


sche Arbeiter - Bewegung (N. S. 
D. A. B.), oskarżonym o zbrodnie 


stanu. Rozprawa odbędzie się z 
końcem bieżącego miesiąca pod 
przewodnictwem wiceprezesa S4 
du Okręgowego, Zdzisława Arz- 
ta. Oskarżenie wnosi prokurator 
Sądu Okręgowego, dr. Tadeusz 
Początek, 


(5 proc.), górnictwo (8 
proc.), przemysł drzewny (9 
proc.), budowlany (11 proc.). 
CZY LOKOWAĆ W AKCJACH? 

Spółki akcyjne, jako jedna z 
form koncentracji kapitału w ra- 
mach pewnego systemu gospodar 
czego mogą odgrywać nawet po- 
żyteczną rolę. Zależy to od usta- 
wodawstwa, które może w znacz- 
nej mierze uchylić ujemne skutki 
anonimowości kapitału, działają- 
cego w spółkack, uniemożliwić 
wyzysk drobnego akcjonarjusza, 
któremu daje ochronę | t, d. 

Nie martwi nas jednak zbytnio 
słaby rozwój spółek akcyjnych 'w 
Polsce w porównaniu z innemi 
krajami, Zdrowszą tendencją jest 
tworzenie indywidualnych war- 
sztatów pracy, opartych na bez- 
pośrednim, niejako osobistym, 
kontakcie właściciela z własno- 
ścią. Niewątpliwie lepiej jednak 
zamiast chować pieniądze w sien- 
nik czy pończochę. lub spekulo- 
wać na złocie i walutach kupować 
akcje, ale lepiej jak kupować ak- 
cje zakładać indywidualne war- 
sztaty pracy. 

Jest rzeczą zrozumiałą, że w 
obecnym ustroju gospodarczym, 
przy wątłym rozwoju  spółdziel- 
czości, spółka akcyjna staje się 
jedyną formą (poza bierną loka- 
tą bankową) uruchamiania więk- 
szych przedsiębiorstw wytwór- 
czych, przy pomocy — teoretycz- 
nie — nawet małych kapitałów. 
Piszemy „teoretycznie“, gdyż i to 
w praktyce jest sprawą wyjątko- 
wą. „Male“ kapitały stronią bo- 
wiem, jak dotąd, od spółek akcyj- 
nych. 

| (as). 

R 


Zwiększenie mocy 
stacyj radjowych 
w Wilnie i Lwowie 


W najbliższym czasie przepro- 
wadzona będzie rozbudowa stacyj 
radjowych we Lwowie i Wilnie. 
Moc tych stacyj zwiększona bę- 
dzie z 15 na 50 kw. Po przebudo- 
wie rozgłośnia wiieńska będzie 
miała zasięg na całe Kresy Wscho 
dnie, a nawet będzie dobrze sły- 
szana na Litwie. 


Nowi rektorzy 


w Krakowie 
KRAKÓW. 10. 5.—W sobotę w 
krakowskich wyższych uczel- 
niach naukowych odbył się wy- 
bór rektorów. Rektorem Uniwer. 
sytetu Jagiellońskiego wybrany 
został profesor botaniki i dyrek- 
tor ogrodu botanicznego, dr. Wła 
dysław Szafer, rektorem Akade- 
mji Górniczej dotychczasowy re- 
ktor, prof. dr. Tapliński, a rek- 
torem Akademji Sztuk Pięknych 

prof. Fryderyk Pautsch. 


l, ŻE'nawet podają sobie ręce 
r 01, DO W | zawsze, gdy interes kapitału wymaga 
świecie rządzonym przez pieniądz wy- | zajęcia solidarnego stanowiska świa- 
znania i rasy służa tylko do segrego- | tą pracy“. 


skim. Tymczasem autor, jakgdyby o 
tem nie wiedział, opowiada takie du- 
by smałone: 

— Faktem jest także i to, że zarów- 
no „W. Dziennik Narodowy“, jak 
„Nasz Przegląd*, a więc obaj głów- 


go | i ; „12| ni protagoniści w turnieju polsko - ży- 
jakiś (na wszelki wypadek niewymie- qowskim walcząc 
niony z nazwiska) najbogatszy prze-' chodzi o klientelę, s 


zażarcie, ilekroć 
kładają broń, a 
do zgody 


Ależ p. Bocheński włożył kij w 
mrowisko! 
CZAD NA KATEDRZE 


Czad bulwaryzmu dostaje się 


Żyd zamożny jest przez antysemitów ; Czasem aż na katedry uniwersy- 
prześladowany jak i Żyd ubogi. Czy, teckie. 
naf 
rozbicie głowy przez swoich kolegów | 
chyba. 


ten ostatni jest tak biedny, iż; 1 - 
u-|gląd na sprawy kolonjalne dociera i 


Stwierdza to biuletyn 
prasowy Ligi Morskiej i Kolon- 
jalnej: 

*„Okazuje się, że komunistyczny po- 


do Polski i jest popierany przez nie- 
bylejakiego przedstawiciela, bo przez 
profesora Uniwersytetu. W gmachu 
Uniwersytetu warszawskiego p. No- 
wakowski, prof. Uniwersyteiu , poz- 
ranskiego nauczał w końcu ubiegłe- 
go miesiąca dosyć liczne audytorjum 
vo tem, co to są kolonje, jakie były 
drogi podbojów kolonialnych i komu 
kolonje służą. Z wywodów „profesor- 
skich” p. Nowakowskiego dowiedzie- 
liśmy się, że z kolonij angielskich, 
francuskich czy holenderskich korzy- 
stają tylko „klasy posiadające“, sze- 
tokie masy pracujące tych krajów 
cierpią tylko niedostatek, ponoszą ©- 
fiary z krwi i mnienia na utrzymanie 
stanu posiadania w kolonjach. 

Przeciętny robotnik angielski, fran- 
cuski, holenderski — nie mówiąc już 
o rzemieślniku kupcu — ze smie- 
chem przyjąłby podobne „naukowe“ 
twierdzenie prof. Nowakowskiego. 
Klasy pracujące tych krajów dobrze 
towiem zdają sobie sprawę z tego, 
ze olbrzymi przemysł, marynarka 
handlowa, handel zagraniczny, dają- 
ce zatrudnienie miljonom robotników 
i gwarantujące im wysoki poziom ży- 
cia istniećby nie mogły bez  Surow- 
ców kolonjalnych, bez rynków zbytu 
w kolonjach. 

Można krytykować metody rządze- 
nia w kolonjach, a zwłaszcza w prze- 
szłości, można głosić hasła, że pań- 
stwa kolonjalne powinny sobie posta- 
wić za cel przygotowanie łudów ko- 
lonjalnych do samodzielnego bytu. 
Nie są to zresztą hasła nowe, a na- 
wet tu i ówdzie wcielane są w  ży- 
cie. 

Ale żeby państwom  kolonjalnym 
Zachodniej Europy i ich metodom 
rządzenia w kolonjach postawić, ja- 
ko wzór do naśladowania, Rosję So- 
wiecką, która, według prof. Nowa- 
kowskiego z „carskich kolonij“ uczy- 
nila „nowe wolne związki Swabod- 
nych, szczęśliwych 1 uświadomionych 
obvwateli* —- na to trzeba być zu- 
pełnym ignorantem w ocenie sowiec- 
kiej imperjalistycznej polityki, która 
przecież i nas — Poiskę — chciała w 
1920 roku uszczęśliwić przez „przyję= 
cie do Związku Sowieckiego”, na te 
trzeba być ignorantem, albo propa: 
gatorem komunistycznego imperjaliz: 
mu. I jedno i drugie — sądzimy, nie 
przystoi profesorowi polskiego Uni- 
wersytetu. e 

SKOK DO JAPONII 

Wielka przyjaźń i współpraca 
militarna między Rosją  bolsze- 
wicką a Niemcami należy już do 
przeszłości. Rzesza niemiecka 
poniechała sobie sojusznika bar- 
azo odległego — Japonję. „Ku- 
rjer Warszawski“ w koresponden 
cji z Charbina przynosi takie 
wiadomości: 

Równocześnie przychodzą Niemcy 
z wielką pomocą techniczną arm, 
marynarce i lotnictwu japońskiemu i 
reprezentanci armji japońskiej spoty- 
kaja się w Niemczech z bardzo gości- 
nem przyjęciem. Przykładem współ” 
pracy wojskowo - technicznej pomię- 
dzy Niemcami a Japonią jest udzielen 
przez rząd niemiecki zezwolenia zna- 
rej fabryce przyrządów optycznych 
„Zeiss” na otwarcie filjj w _ Japonii. 
Filja ta wyrabiać będzie na zamówie- 
nie japońskiej armji i marynarki pre- 
cyzyjne przyrządy, regulujące celność 
strzałów artyleryjskich. Przemysł nie- 
miecki udziela czynnej pomocy lotnic- 
twu japońskiemu, dostarczając mu 
motorów. 

Można przewidywać. że do- 
tychczasowa współpraca dwóch 
odległych od siebie państw mili- 
tarnych niebawem _ przeobrazi 
się w Ścisły Sojusz: - 

„Trzeba powiedzieć, że "w krajach 
tych opozycja przeciwko ewentualne: 
mu sojuszowi będzie niezmiernie ni- 
kła. Japonska dyplomacja, która do- 
tychczas odraczala poczynienia tego 
kroku, zmuszona będzie się liczyć z 
opinją kół wojskowych, posiadają- 
cych duży wpływ na politykę zagra- 
niczną, i będących jak wiadomo 
zwolennikami ścisłej współpracy 1 
Niemcami. W Niemczech równie; 
grunt został całkowicie przygotowa- 
ny. Jeneralicja Reichswehry  uzateż- 
niona została całkowicie od  kancie- 
rza Hitlera, czyli od partji narodowo- 
socjalistycznej, ta zaś część niemiec- 
kiej jeneralicji, która wypowiadała się 
za współpracą z Sowietami i z czer- 
wona arriją, nie dochodzi obecnie do 
głosu. W ten sposób polityka zagra- 
niczna Niemiec w pełnej mierze u- 
zależniona zostala od ideologji naro- 
dowega socjalizmu, którego  nacze|- 
nem hasiem jest waika przeciwko ko- 
niumzmowi, więc porozumienie z Ja- 
ponją, jako z państwem, które zwal- 
cza komunizm w Azji". 

Polityka sowiecka ma nieje- 
den twardy orzech do zgryzie- 
uia. 
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Dziś św. Franciszka. 
Jutro św. Pankracego. 


ZEAFRY 


Jutro we wtorek, teatry nieczynne 
‘powodu żałobnej rocznicy 
Marszatka Piłsudskiego. 


TEATR WIELKI: Dziś i jutro teatr 
meczynny. W środę i w czwartek 
„Symtonja miłości”. 


TEATR NARODOWY: [ 
raz 38-my „Spadkobierca* Grzymały 
-Siedleckiego. Obsadę tworzą: Ćwi- 
klińska, Węgrzyn, Zelwerowicz. 


TEATR POLSKI: Dzis 
nowość”, Reurdeta w reżySerji Lesz- 
czyńskiego z Qorczyńską, Leszczyń- 
skim, Daczyńskim, Samborskim, 
Fritschem. 


TEATR NOWY: Dziś po raz 51- 
szy „Tessa“ w obsadzie: Andryczów- 
na, Barszczewska, Jarszowska, Nako- 
ńeczna, Weszczerowicz, 
i iñ. 

TEATR LETNI; 


Dziś „Nieuspra- 


wiedliwiona godzina“ Bekefiego w re- | wdychają wydzielające się zaps- 
żyserji Warneckiego w głównych ro-| chy pełną piersią ; dziwią się po 


lach z Lindorfówną i Różyckim. 


TEATR MAŁY: Dzis „Adwokat i 
róże" Szaniawskiego w reż. Zelwero- 
wicza z Brydzińskim. 


STOŁECZNY TEATR POWSZECH- 
NY: W środę dn. 13 b. m. o godz. 7 
wiecz. „Gałganek* przy ul. Narbutta 
14. 


TEATR ATENEUM: Dziś „Zamach” | no śmiecie z całego miasta — na 


z Jaraczem i Perzanowską. 


INSTYTUT REDUTY (Kopernika | gdy na chodnikach uzbierała się 


36/40): Dziś i jutro o 8.30 „Pierścień 
włetkiej Damy” C. Norwida. 


TEATR KAMERALNY: 
8-6j „Matura”, 
TEATR  MALICKIEJ; 


Dziś 


tesja p. Waren” B. Shaw'a. 


CYRULIK WARSZAWSKI (Kredy- 
towa 14): Dziś po raz drugi komedja 
muzyczna p. t. „Kot w worku“ (3.00 


TEATR „WIELKA KEWJA“: Spo- 
wodu remontu, teatr czasowo ne- 
czynny. 

CUKIERNIA SOBOLA (Marszal- 
kowska; róg Wilczej), o godz, 8-ej i 
10-ej występy artystów. 


KONCERT PIEŚNI KURPIOWSKiCH 
SZYMANOWSKIEGO 


W środę dn. 13 maja b. r. odbędzie 
się w Sali im. Karłowicza (Sienkiewi- 
cza 8) o godz. 20 m. 15 Recital zra- 
nej śpiewaczki Eugenii Berland, kio- 
ra wykona wszystkie pieśni kurpiow- 
skie Karola Szymanowskiego. Akom- 
panjuje Ignacy Rosenbaum. 


ELIZAB 


prowaQ/ane 2 Gyi 


zw 


rfumerja 


trak TTT 


„Ostatnia | stwa. 


Ziempiński| la obrzydliwej woni goni za ni- 


©|ki śmieciowy 


„Trafika*| wiedzieć z akt archiwum micj- 
po raz 31-y. Wkrótce premjera „Pro-. skiego. 


ETH ARDEN 


Kiedy Warszawa otrzyma 


Tanią elektryczność ze śmieci? 


Na marginesie „rannych” karawan ze śmieciami 


Z nastaniem letnich upałów 
powracają w obrębie stolicy nie- | 
śmiertelne, uprzykrzone bolączki 
wielkiego miasta: wzmożone ha- 
łasy uliczne, tumany kurzu, 
wznoszące się przy lada powie- | 
wie wiatru itp. W serji wielko- 


miejskich „zapachów“, mało ma-| masy 


jących wspólnego z wiosną, zie- 
lenią i majowym bzem — „przo- 
duje" dzielnie okropny zaduch, 


zgonu | unoszący się z furmanek, wywo- 


Żących śmiecie z nieruchomości. 
„WONNE“ KARAWANY 


W godzinach między 1 w nocy 


a 5 nad fanem sunie ulicami ko- 


Dzis poj rowód chłopskich, roztrzęsionych 
| furek, 


naładowanych po brzegi | 
odpadkami przegniłych warzyw, 
skorup, papierów, szkła i żela- 
Wozy naładowane są po 
brzegi, po drodze część „wonne- 
go“ ładunku rozsypuje się po 
jezdni. Zapóźnieni nocni prze- 
chodnie odwracają się ze wstrę- 
tem i uciekają na drugą stronę 
ulicy — choć daremnie, gdyż fa- 


mi. Ci, którzy śpią w mieszka- 
niach przy otwartych oknach, 


obudzeniu, dlaczego cierpią na 
ból głowy... 

JAK ZA KRÓLA STASIĄ... 

W dziedzinie wywozu śmieci 
nie posunęliśmy się wiele na- 
przód od czasów królów polskich, 
kiedy to na miejsce. gdzie obec- 
nie stoi gmach P. K. O„ wywożo- 


śmieciach układano chodniki, a 


nowa piramida śmieci — układa- 
no następny chodnik itd. itd. Ta- 
„przekładaniec“, o 
którego istnieniu możemy się do- 


Nowoczesna Warszawa, Szczy- 
cąca się drapaczem chmur, luk- 
susowemi gmachami, Warszawa, 
która widzi, oczami przyszłości, 
13 mostów na Wiśle, wspaniałe 
nadwiślańskie autostrady į wod- 
ne stadjony — w zakresie wywo- 
zu Śmieci pozostaje nadal na po- 
ziomie prowincjonalnej dziury. 

PRAD ELEKTRYCZNY 
ZE SMIECI 

Zagranicą znane są najróżniej- 
sze sposoby zużytkowania śmieci, 
wywożonych z wielkich miast. 
Śmieci wyzyskiwane są do niwe- 
lowania terenów, do produkcji 
nawozów sztucznych, paszy dla 
trzody chlewnej, wyrobu celulo- 
zy, produkcji gazu świetlnego, 
energji elektrycznej i cieplnej, u- 
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BEZWZGLĘDNY ARESZT 
ZA WYWOŁANIE ZAJŚCIA 
ULICZNEGO 
Decyzją sędziego śiedczego  Osa- 
dzono w areszcie centralnym Stu- 
denta Politechniki, Zdzisława Su- 
mińskiego, który zatrzymany został 
podczas zajścia na rogu ulic Polej 
i Lwowskiej pod zarzutem zakłócenia 
spokoju publicznego 
"W NOWYCH DZIELNICACH 
WARSZAWY : 
istnieją ulice, zabudowane od kiku- 
nastu lat, pozbawione jednak dotych- 
czas najprymitywniejszych urządzeń. 
Tak naprz. na Żoliborzu do tych ulic 
należy ul. Towiańskiego i Wyspiań- 
skiego, zabudowane zwarcie, pozba- 
wione jednak jezdni 1 chodników. 
Mieszkańcy zainteresowanych ulic, 
zwracają się do poszczególnych dele- 
gatów prezydenta miasta z prosbą o 
interwencję. 
BRAR ŁAWEK NA ULICY 
ZYGMUNTOWSKIE J pee 
Mieszkancy ul. Zygmuntowskiej i 
pobliskich ulic z radością zauważy li, 
ze apele prasowe co do urządzenia 
trawników między in. na ul. Żygmun- 
towskiej zostaly przychylnie potrakio- 
wane przez wiadze miejskie. Szkoda 
tylko, 2e nie pozostawiono miejsc ra 
tych trawnikach na ławki, istniejące 
bowiem szczątki pięciu ławek nie są 
dostateczne. Liczba ławek winna być 
bezwzglednie zwiększona. Należy do- 
dać conajmniej 10 ławek, z liczby 
przeznaczonych dla Pragi. 
CHOROBY ZAKAŻNE W KWIEJ NIU 


W kwietniu zarejestrowano w War- 


szawie 3] przypadków duru brzusz- 
nego i 8 zamiejscowych, co stanowi o 
20 mniej, niż w inarcu 3 duru plami- 
stego (o0*1 mniej), 1 rzekomego, t. j. 
tyleż, co w marcu, 134 szkarlatyny i 
lo zamiejscowych (o 22 mniei), 131 
dyfterytu i 4 zamiejscowe (o 2 mniej), 
387 odry i 5 zamiejscowych (o 424 
mniej), 187 kokluszu (o 24 więcej), 16 
jaglicy (o 8 mmej), 61 róży i 12 za- 
miejscowych (o 1ł mniej), 7 drętwi- 
cy karku (a 1 mniej), 11  włośnicy, 
której w ub. miesiącu nie odnotowa- 
no wcale, 11 zakażenia popołogowe- 
go i 2 zamiejscowe (o 4 więcej), 9 
pokasań przez zwierzęta wściekłe (o 
22 mniej), 2 Heine - Medina (o 1 wię- 
cej), 1 twardziela, którego w marcu 


mie zarejestrowano, wreszcie 151 
gruźlicy i 54 zamiejscowych (o 30 
więcej). 


POBÓR ROCZNIKA 1915. 


We wtorek, 12 bm. spowodu pierw- 
szej rocznicy Śmierci Marszałka Jó- 
zefa Piłsudskiego, stawiennictwo do 
poboru w tym dniu będzie zawieszo- 
ne. We środę. 13 b. m.. w kolejnym 
dniu poboru mężczyzn ur. w r. 1913, 
winni stawić się przy ul. Szerokiej 5 
poborowi: |) zamieszkali w 5i% 
dzielnicach I kom. P. P. w komisji 
poborowej Nr 1, 2) zam w 6i7 
dzielnicach XI kom. P. P. w komisji 
Nr. 2, 3) zamieszkali w 14 dziel- 
nicy XIV kom. P. P. oraz w | dziel- 
nicy XV kom. P. P4 w komisii pu- 
borowej Nr. 3, wreszcie 4) zam. w Il 
i 12 dzielnicach VI kom. P. P., w ko- 
misji poborowej Nr. 4. 


żywanej następnie do ogrzewania 
cieplarń, pól inspektowych dla 
hodowli warzyw i owoców, wy- 
sortowane szmaty, kawałki żelaza 
i papiery przetwarzane są w hu- 
tach į fabrykach itd. itd. — istnie 
je mnóstwo sposobów wyzyskania 
śmieciowej. Wytwarzanie 
energji cieplnej ze śmieci kosztu- 
je znacznie taniej niż opalanie 
węglem. 

Warszawa produkuje dziennie 
około 600 tonn śmieci. Pomimo, 
że wartość kaloryczna naszych 
śmieci jest naogół niska, wynosi 
bowiem około 40 procent — we- 
dług obliczeń specjalistów, spale- 
nie tej ilości pozwoliłoby dostar- 
czyć stolicy 25 procent energji 
elektrycznej, wytwarzanej obec- 
nie przez elektrownię warszaw- 
ską. Nie trzeba dodawać, że prąd 
wytwarzany drogą spalania śmie- 
ci byłby znacznie tańszy, od prą- 
du wytwarzanego drogą normal- 
ną. Żużle pozostałe ze spalenia 
można jeszcze zużytkować do ce- 
lów budowlanych, do produkcji 
płyt chodnikowych, betonu itp. 

Kwestja spalarni jest przed- 
miotem jałowych dyskusji i spo- 
rów od szeregu lat na same „ba- 
dania“ tej kwestji w kraju i za- 
granicą wydano już spewnością 
niemałe sumy. 


4 MILJONY POTRZEBA 


Pocóż jednak mówić o spalar- 
ni, gdy przedewszystkiem trzeba- 
by zreformować radykalnie jed- 
no: sam sposób wywozu śmieci z 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


domów, Na miejsce chłopskich 
furek i prymitywnych podwórzo- 
wych śmietników powinny przyjść 
hermetycznie zamykane, szczelne, 
blaszane zbiorniki, samochody 
ciężarowe itd. Według obliczeń 
znawców takie radykalne prze- 
istoczenie taboru wywozowego 
Z. O. M.-u (potrzeba w przybliże- 
niu 140 samochodów, 50.000 zbior- 
ników, maszyny do czyszczenia í 
dezynfekowania śmieci)  pochło. 
nęłoby około 4 milj. zł, Ten krok 
wstępny do reformy śmieciowej w 
Warszawie  kosztowałby zatem 
więcej niż sama ewentualna bu- 
dowa spalarni śmieci, która po- 
winna stanowić dopiero następny 
etap reformy. 

Tymczasem... tymczasem w pre- 
liminarzu budżetowym na rok 
1936-37 czytamy. że na oczyszcza- 
nie miasta przeznacza się zaled. 
wie 1.813.000 zł. — to jest jeszcze 
mniej niż w latach ubiegłych, gdy 
fundusze przeznaczone na te cele 
sięgały blisko 3 miljonów. Pyta- 
nie także, czy te niewystarczające 
sumy pójdą choć częściowo na u- 
nowocześnienie taboru i metod u- 
suwania śmieci. W świetle tvch 
cyfr i w świetle wieloletniej rze- 
czywistości  Śmieciowej, która 
wcale się nie poprawia mimo cią- 


głych lamentów ze strony prasy 


nie, jakie zachowuje zarząd miej. 
ski w tej sprawie nie wróży nie 
dobrego. 


Defilada 


12 mala 


i żałobna Msza św. na Polu Mokotowskiem 


W dniu 12 maja rb. o godz 


W nabożeństwie żałobnem i de- 


9-ej rano odprawiona zostanie na | filadzie wezmą udział te same od 
Polu Mokotowskiem żałobna msza | działy wojskowe co i w defiladzie 


połowa. po której 
defilada wojska. 


odbędzie, się | dn. 


c) 


3 maja. 


Zbyteczńe orrzewanie pociągów 
w maju 


Normalnie pociągi były ogrze- 
wans w Foie do 15 kwietnia 
wyjątkowo i to tylko w dni zim- 

a do końca kwietnia. Tymcza- 
sem w r. b, mimo upalnych dni, 
ogrzewanie pociągów osobowych 
trwa nadal w maju. Tak naprz. 
rociag pośpieszny z Katowic, któ- 
ry przybył przepełniony publicz- 
nością 4 b. m. o g. 6 m. 30 do 
Warszawy. po uroczystościach 15» 
lecia powstania w Katowicach, 
był zupełnie niepotrzebnie ogrze- 
wany, co naraziło wielu pasaże- 
rów na zakatarzenie i przeziębie- 
nie, gdyż skutkiem panującego 


tłoku było aż nadto gorąco i mu- 
siano siedzieć przy otwartych ok- 
rach na rozpalonych ławkach. 

Szczególnie dokuczliwem jest 
ogrzewanie pociagów dla pasaże- 
rów wagonów, które z miesięcy zi- 
mowych zachowały dotychczas 
podwójne okna, niedające się o- 
tworzyć i których pasażerowie 
dla ochłodzenia muszą wychodzić 
na korytarz. 

Należałoby bezwzględnie va- 
rządzić wyjęcie na miesiące let- 
nie podwójnych okien aby istnie- 
ła możność otwierania okien we 
wszystkich wagonach. 


Nocna wyprawa na kolekturę 


Aresztowanie trzech sprawców 


Wczoraj w nocy, za pomocą 
podrobionego klucza, dostali się 
złodzieje wejściem frontowem do 
kolektury loterji p. f. „I. Lich- 
tensztein - Czerwińska i S-ka“, 
przy ul. Marszałkowskiej 148. — 
Złodzicje skradli 2 kasetki zawie- 
rające: 95 zł. gotówką, 2 ćwiart- 
ki losów loteryjnych IV-ej klasy, 
a nadto maszynę do liczenia, 
wartości 50v zł. Gdy o godz. 7-ej 
przyszła służąca, stwierdziła, że 
drzwi kantoru były otwarte. Za- 
meldowano o tem w I komis. po- 
licji i rozesłano telefonogramy. 

Wczoraj rano wkroczyli wy- 
wiadowcy do mieszkania Geno- 
wefy Adamskiej przy ul. Piwnej 


ozradanie 


29. Tam zastali: Władysława Ła- 
meckiego, handlarza, Czesława 
Karasińskiego i Mieczysława 
Mintzberga, Znaleziono w miesz- 
kaniu rozbitą kasetkę, oraz na- 
rzędzia: młotek, pilnik i sztabę 
żelazną, a nadto książeczkę cze- 
kową, aryłmometr i 56 zł. gotów- 
ką. Mintzberg przyznał się, że 
on to był głównym sprawcą ncc- 
nego najścia na kantor loterji, 
a nadlo zeznał, że skradzione 
ćwiartki losu — spalił, Jedno- 
cześnie wyszło na jaw. że w je- 
sieni w tej samej kolekturze 
skradł teczkę ze znaczkami stem- 
plowemi i pocztowemi oraz blan- 
kiety wekslowe na sumę 700 zł. 


na ulicach 


licznych mieszkańców — sprawa 
śmieciowa zdaje się wyglądać 
beznadziejnie. Dyskretne milcze- 


Fortele niezawsze sie udają 


Nocą na ul. Wspólnej do powra-|gazeciarz i proponując 


cającego do domu Stanisława 
Sławińskiego (Drewniana Nr. 14) 
podszedł jakis nieznany osobnik 
i podsuwając mu pod nos bukiet 
bzu do kupienia, równocześnie 
skradł mu Wieczne pióro z kiesze- 
ni marynarki. Sławiński zorjen- 
tował się w sytuacji i złodzieja 
zatrzymał, W komisarjacie policji 
okazała się, że jest to Wacław Bo- 
gusz, zamieszkały w Ursusie, gm. 
Skorosze. 

Na ul. Lwowskiej do przecho- 
dzącego Naana  Sołowiejczyka 
(zam. Lwowszą Nr. 8) podbiegł 


kupienie 
„skonfiskowanej” gazety, wyciąg- 
nął mu z kieszeni 10 zł. Sołowiej- 
czyk spostrzegł kradzież i narobił 
alarmu. Policjant schwytał zło- 
dzieja Jana Felkiera, zamieszka- 
łego przy ul. 6-go Sierpnia 17. 


4 Ogłoszenia drobne 
i mineri, 


M E BL E 1 0 0 2 « prześliczna 


sypialnia, stołowy, gabinet skrom-| 
niejszy 50. Nowy Świat 80, róg Pie-| 
rackiego: ` 
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Poniedziałek, dnia 11 maja 193 6r. 


6.30 „Kiedy ranne...“ 6.34 Gimna- 
styka. 6.50 Muzyka (pł.) W przerwie 
o godz. 7.20 Dziennik poranny. 7.30 
Progr. na dzisiaj. 8.00 Aud dla szkół. 
8.10 Audycja dla poborowych. 

11.57 Sygnał czasu. 12.00 Hejnał z 
Wieży Marjackiej w Krakowie. 12.03 
Dzien. połudn. 12.15 „O uprawie ty- 
toniu w Polsce“ — pog. — wyg! Z 
Mierzejewski. 12.25 Muzyka symfn- 
niezna. (pł.) R. Strauss: Śmierć i 
wyzwolenie — poemat symfoniczny, 
I. Strawiński: Symfonja psalmów. 
13.10 Chwilka gospodarstwa domo- 
wego. 

15.15 Wiad. o eksporcie. 15.20 Prze- 
giad giełd. 15.30 Muzyka salon. w 
wyk. Małej Ork. P. R. 16.00 Transm. 
z przybycia do Gdyni S/M „Batory 
(z Gdyni) 16.30 Wybitne instrumen 
talistki (pł) 17.00 „W  kancelarji 
adwokackiej“ — skecz Sz. Pigwy (Z 
Poznania) 17.15 „Minuta poezji“: 
„Taniec smetka“, fragment z „Wia- 
tru od morza“ St. Żeromskiego — 
recytuje J. Kreczmar. 17.20 Duety w 
wyk. Izy Roli i B. Bragińskiej. A- 
kompanjuje prof. Ludwik  Urstein. 
17.50 „W mule tkwi muszla“ — po- 
gad. — wysgł. dr. Axel Stjerna (z 
Wilna). 18.00 Recital fort. J. Straus- 
sa: R. Schumann: Aufschwung op. 
12 Nr. 2, Warum op. 12. Nr. 3 i Gril- 
len op. 12. Nr. 14. W. Gluck-Johan- 
nes Rrahms: Gawot. Fr. Chopin: 
Ballada A-dur op. 47 i Nokturn 
G-dur op. 37, Fr. Liszt: Rigoletto — 
parafraza, 18.30 „Maciuś“ — opow. 


z cyklu“ „Najmilsi* — E. Zarem”-j 


ny wygł. dla dzieci mł. H. Ładosz. 
18.40 „Życie kult. i art. stolicy“ 18,40 
Program na jutro. 18.55 Pogadanka 
aktualna. 19.05 Kone rekl. 19.86 
Wiad, sportowe. 19.40 Dzien. wiecz. 
19,50 Reportaż z Wystawy: „Marsza- 
łek Piłsudski a Wilno“ z Wilna) 
19.55 Przemówienie Dyr. Programo- 
wego P. R. P. Góreckiego (z Wil- 
na). 20.00 Apel wojskowy. Transm. 
z PL Łukiskiego w Wilnie. 20.45 
Reportaż z Kościoła św. Teresy w 
Wilnie. Bicie dzwonów (z Wilna). 
21.15 „Śmierć Bohatera“ Wykonaw- 
cy: Ork. Symfoniczna P. R. pod dyr. 
Grz. Fitelherga oraz chór .„Harfa* 
pod dyr. vrof. W. Lachmana. M. Kar- 
łowicz: Epilog z „Oświecimów* Z. 
Noskowski: Śmierć bohatera. l. Rú- 
życki: Bolesław Śmiały. St. Rudnic- 
ki: Coś się śni. F. Nowowiejski: Do 
Ojczyzny. St. Moniuszko: Elegja M. 
Karłowiez: Odwieczne pieśni. 22.30 


„Przemówienie J. Piłsudskiego nad | 
trumna J. Słowackiego". Fragment | 


z „Króla Ducha“ J. Słowackiego. 
„Anhelli* — poemat symf. L. Ró- 
życkiemo. 23.10 Ostatnie wiad. dzien. 
radi. 28.20 Reportaż w jęz. franc. 
23.25 Werble. 
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7.15 Werble. 7.18 Dziennik poranny. 
745 Transmisja z Wilna: Nabożen 
stwo w Kościele św. Teresy i pochód 
żałobny. Przeniesienie Serca Pierwsze 
zo Marszałka Polski Józefa Piłsudsk'e- 
go i Frochów lego Matki, $. p. Marji 
z Billewiczów Pilsudskiej do Mauzo- 
leum na cmentarzu Rossa. 13.15 Dzien- 
nik południowy. 17.30 „Pogrzeb Ka- 
zimierza Wielkiego” — Kantata Bałe- 
sława Wallek - Walewskiego do słów 
Stanisława Wyspiańskiego, w wyko- 
naniu chóru pad dyr. Kompozytora 
(z Krakowa). 17.45 Krótkie reportaże 
informacyjne z Krakowa, Lwowa, Ka- 
towic, Łodzi, Poznania i Torunia oraz 
Warszawy. 18.15 „Wyjątek z Rozkazu 
Marszałka Piłsudskiego do Wojska 
Polskiego”. 18.20 Recital organowy 
prot Bronisława Rutkowsk ego. 18.45 
Przemówienie dr. Bronisława Hełczyń- 
skiego do Połaków zagranicą. 19.00 
Odtworzenie fragmentów pogrzebu z 
Wilna. 19.45 Pieśni żałobne w wyko- 
naniu Poznańskiego Chóru Katedral- 
nego nod dyr. ks. prof. dr. Waciawa 
Gieburowskiego (z Poznania). W 
przerwie „Wolność tragiczna: — Ka- 
zimierza Wierzyńskiego, w recytacji 
Stefana Jaracza. 20,45 „W godzmę 
śmierci”. 21.15 „Ostatnie werbie” — 
poemat 


wicza (I wykowanie). 21.40 „Rapsod 
Wawelu” — audycja poetycka z frag- 
mentów dzieł Stanisława Wyśpiańskie- 
go. 22.10 Dziennik wieczorny. 22.25 
„Poemat żaiobny” Bolesława Woyto- 
wicza (I wykonanie). 22.55 Chopin: 
Marsz żałobny (w wykonaniu Orkie- 
stry P. R.). 23.05 Reportaż z uroczy- 
czystości pogrzebowych w języku 
francuskim 23.20 Werbłe. 


KINA 


ACRON: „Za krzywdę brata“, 
„Flip i Flap“. 

ADRIA: „Kapitan Blood”, 

AS: „Księżniczka Ohara* i „Speł- 
nione sny”. 

AMOR: „Wesoła rczwódka*, „Im- 
peratorowa'". 

ATLANTIC: 
sto Miłości”, 

APOLLO: „Straszny Dwór" 

ANTINEA:  „Weronika”. „Pociąg 
Widmo”. 

RAŁTYK: „Róza“. 

BIS: „Człowiek jest grzeszny" i 
„Żona w złotej klatce“, 

COLOSSEUM (duże): „Tajemnica 
Czarnego Pokoju“ rewja. 

COLOSSEUM (małe): 
wszystkie kobiety“. 

CAPITOL: „Z Tobą na koniec świa. 
ta". 

CASINO: „Dzisiejsze czasy“. 

CORSO: „42 ulica”, rewja. ? 

CZARY: „(*siatnie dni Pompei". 

ELITE: „Chińskie morza” i „Niedy- 
skretny klub”. : 

ERA: „Potwór“ i „Zew Dzikich“. 

EUROPA: „Pieśń Miłości”, 

FAMA: „Za grzechy“. 


„Caliente — Mia- 


„Kocham 


FILHARMONJA: „Nie zapomnij 
o mnie", 
FLORIDA: „Niedokończona Syn- 


[ fonia“ i „Flip i Flap robią karjere“ 


FORUM: „Pod niebem  Argenty- 
ny“ i „Folies Rergere', 

HELIOS: „Sztandar Wolności” i 
dodatki, 

HOLLYWOOD: „Czarne róże”, 

ITALIA: „Karjera* i dodatki". 

KOMETA: „Człowiek, ktory rez. 
bił bank w Monte Carlo“ i rewja. 

KINO VARIETE (gmach Cyrku): 
„Cyrk Barnuma” i rewia, 

LOS: „szczęście na ulicy“. 

MAJESTIC: „Człowiek, który wie- 


| dział. 


| 


| Frankensteina“ 


MARS: „Jej Wielka Miłość". 
METRO: „Oczy czarne* i „Powrót 


MASKA: „Legjon  Nleustraszo- 
nyca* i „Miłość dla początkujących”. 

MEWA; „Don Juan“ i „Mężczyź: 
ni w miebczpieczrnym wieku“ . 

MIETSKI: „Katarzynka', 
kurs piękności”. 

MUCHA: „Waiczę o życie" į „Za. 
bawica'. 

MINERWA: „Nowi ludzie“ i „Bet- 
ty na występach”, 

NOWA TOMBOLA: „Dziewcze z 
Budapesztu” i „Ostatni Posterunek". 

OKO PRASKIE: „Wiosenna Para 
“i „Podniebni rycerze”. 

PAN: „Niewidzialny Promień", 

POPULARNY: „Folies Bergere* 
tewja. 

PETIT TRIANON: 
niej: i dodatki. 

PAR. ŚW. ANDRZEJA: 
bie śpiowamić i dodatki. 

PRAGA: „Mężczyźni wolą mężat- 
ki” i rewja 

RAJ: „Sing - Sing“ i „Wystawia- 
my rewję*. 

RENA: „Tarzan Nicustraszeny” i 
„WYacuś . 

RIALTO: „Pkscentryczna dama“ 

ROMA (Nowogrodzka 49); „8 Pa- 
nów z Oxfordu“. 

ROXY: „Potwór“ i dodatki. 

SOKÓŁ: Mazor“. 

STYLOWY: „EŁ'equipage*, 

&WIATOWID: „Pokusa*. 

ŚWIAT: „Czterech i pół muszki 
terów“ i „Bunt zwierząt”, 

SFINKS: „Jego wielka miłość”. 

TON: „Melodia wielkiego miasta 

UCIECHA: „Czarny aniol”, 

UNIA: „Noc weselna“ i „Śładami 


„Kon- 


„Sen nocy lei- 


„Dla cie- 


symfoniczny Jana Maklakie- | ladjan*. 


Alkoholik w szale 


Pokrajał żonę i kelnerkę 


oraz postrzelił dozorcę 


Znany awanturnik Józef Kiel- 
basiński, mąż Tcofili, właścic:el- 
ki kawiarni przy ul. Kawęczyń- 
skej 22, wrócił wczoraj nad ra 
nem po całonocnem pijaństwie 
do domu i z okrzykiem „Naraesz- 
cie z tobą skończę!“ rzucił się 
na leżącą w łóżku żonę z nożem, 
zadając jej ciężkie rany klatki 
piersiowej i brzucha, przyczem 


pokaleczjł mieszkającą razem z| 
|| 
| 


Kiełbasińska 16-letnią kelnerkę, 
Janinę Karasińską, która usiło- 
wała bronić chlebodawczynię. 


Przerażona kelnerka wybiegła‘ 


z krzykiem na podwórze, ukryła 
się u dozorcy, do którego zaczął 
się dobijać Kiełbasiński, uciekła 
ze strachu przez okno, a tymcza- 
sem dozorca chciał wezwać poli- 
cję, na co mu nie pozwalał pija- 
ny awanturnik. 

Wreszcie Kiełbasiński strzelił 
do Pierzchały z rewolweru mate- | 
go kalibru, raniąc go w czoło,, 


Dzięki temu, że kula ześlizgnęła 
się po kości, Pierzchała uniknął | 
śmierci. Na odgłos strzału zbiegli | 
się sąsiedzi — ranny Pierzchała | 
pobiegł, póminio rany, aby wcz-| 
wać pogotowie i policję. Kiełba- | 
siński zmieszał się z tłumem i 
zbiegł Przybyło pogotowie i po*| 


licja. Lekarz stwierdził u Kieł- 
basińskiej 5 rany głębokie kia:ki 
piersiowej i ranę ciężką brzucha, 
u kelnerki — dwie rany cięte le- 
wego przedramienia i ranę kłótą 
klatki piersiowej. Stan Kiełba- 
sińskiej jest bardzo groźny. Ran- 
nego Tierzchałę, po opatrunku, 
pozostawiono na miejscu. Za 
Kiełbasińskim zarządzono pośsig. 


<ryzarii 


Ś. p. Leon Marcinkowski, prafesor, 
w Warszawie; Feika Czarniecki, ppor. 
rezerwy. lat 26, Lańcuchów; $. p. Ja- 
nina z Piętaków Paczowska, w War- 
szawie; ś. p Marjan Dubiński, b. insp. 
lat 62 w Warszawie; $, p. Aniela z Bu- 
raczewskich Szymańska, wdowa. lat 
52, w Warszawie; $. p. o. dr. Andrzej 
Henryk Cichowski, prof. św. teologji, 
kapłan, lat 43, w Krakowie; $. p. Alek- 
sandra z hr. Ostroróg - Sadowskich 
Grzegorzewska, lat 40, w Warszawie; 
8. p. Stanisław Cwalina, b. burmistrz 
m. Stolpców, lat 63: $. p. Aleksan- 
dra Zakrzewsks, czł Zarz. Koła P. M 
5, w Warszawie: $. p. Jan Pawłowski, 
artysła dramatyczny, lat 57 w War- 
szawie; $. p. Żofja ze Szlezyngierów 
Rosicka. lat 74, w Warszawie; Ś. p. 
Józef Brzozowski, b. przemysłowiec. 
lat 69, w Warszawie; $. p. Apolonia 
z Czyżewskih Starża - Majewska, w 
Warszawie; $ p. Stanislaw Krzaczvn- 
ski, emeryt P. K. P.. lat 77, w War- 
szawie; Ś. p. Janina Barbara Czarnoc- 
ka, lat 54 w Warszawie. 
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Nasze województwa wschodnie, 
pomimo bardzo dużych walorów 
turystycznych, 8ą prawie zupelnie 
nieznane szerokiemu ogółowi pol- 
skiego Społeczeństwa. Bardzo 
krzywdzące dla tych ziem jest fał- 
szywe w całym kraju mniemanie 
że są to dzikie, lesiste lub bagni- 
ste tereny, niedostępne dla tury- 
stów, groźne poprostu pod wzglę 
dem bezpieczeństwa życia J mis- 
nia. Rzeczywistość jednakże wy- 
giada zupełnie inaczej. 


MALOWNICZE KRAJOBRAZY 


Województwa wschodnie są 
przedewszystkiem niesłychanie 
malownicze i bardzo urozmaicone 
pod wzęględeru krajobrazowym. 
Spotykamy tu wspaniałe pierwot- 
ne lasy, wielkie łąki, porosłe kwia- 


ną lasów, wspaniałe szerokie rze- 
ki, malownicze pagórkowate tere- 
ny, a wreszcie interesujące, czę- 
ściowo pozostająca w ruinie, a 
częściowo zamieszkałe, po dziś 
dzień wspaniałe i stylowe warow- 
ne zamki, pałace, kościoły obron- 
ne, synagogi i pełne wspomnień 
historycznych miasta i  mia- 
steczka, 


* ZIEMIA WOŁYŃSKA 


Ziemia Wołyńska posiada po 
dziś dzień wspaniałe latyfundja 
magnackie, będące w ubiegłych 
wiekach kolebką i ogniskiem tu- 
tejszej kultury i cywilizacji. Uro- 
dzajna ziemia, wielkie lasy, pięk 
nę krajobrazy, a wśród nich boga- 
te zbiory dzieł sztuki, częściowo 
zniszczone i spalone w czasie o0- 
statniej wojny polsko-bolszewie- 
kiej, a częściowo zniszczone jesz 
cze przed rozbiorami lub wywie- 
zione do województw central- 
nych. Ileż wspomnień związanych 
z kulturą i literaturą polską łą- 
czy Się ze ślicznym Krzemieńcem, 
ile oryginalności obyczajowej za- 
chowała Ławra Poczajowska, a 
ileż wreszcie uroku i piękna kryją 
w sobie Ostróg, Wiśniowiec, No- 
womelin, Poryck, Korzec i inne 
miasteczka wołyńskie. 


POLSKA RIWJERA 


"a 
z Ege 

Podole jest perłą naszych ziem 
wschodnich. Łączy ono bowiem 
tardzo ciekawe i bogate zabytki 
satuki j kultury, z dużą dozą cy- 
wiłizacji, Województwo tanopól: | 
skie posiada gężtą stosunkowo 
mieć drobnych dróg, czyste hote- 
le w każdem mieście powiato- 
wem, oraz dobrze prowadzone ro- 
stauracje. Odpowiada więc Wsz 
kim warunkom turystycznym. Pod 
względem osobliwości stoi oj 
nież na pierwszem miejscu. Po- 
wiaty południowe noszą nazwę 
Polakiej Riwiery, dzięki wyjątko- 
wo łagodnemu klimatowi i malow- 
niczemu położeniu nad brzegiem 
dwóch najpiękniejszych rzek pol- 
skich: Zbrucza i Dniestru, Doj- 
rzewają tu morele, oraz inne owo- 
ce południowe. Wiosna zaczyna 
się o 2 tygodnie wcześniej niż 
gdzieindziej, a jesień jest o wie- 
le cieplejsza i dłuższa. Do naj- 
większych osobliwości Podola na- 
deżą 
czu, jedyne w swoim rodzaju ja- 
ry ciągnące się wzdłuż większych 
rzek, oraz wspaniałe zabytki ar. 
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Od 15 


Zmiany w ruchu kolejowym 


Otwarcie stacji Warszawe-Zachodnia 


W nocy z 14 na 15 b. m. wejdzie 
w życie na terenie wszystkich 
dyrekcyj kolejowych nowy rozkład 
jazdy na P.K.P. W związku z tem 
przygotowano instrukcje o zmia- 
nach w ruchu kolejowym. Na te 
renię węzła warszawskiego zmia- 
ny te będą mialy charakter zasad- 
niczy, otwarta bowiem zostunie 
stacją Warszawa - Zachodnia, za- 
steępująca dotychczasowy przysta- 
nek pasażerski į towarowy War- 
sznwa - Czyste. Równocześnie 
zmienione będzie mięjsce wyrusza 
nia pociągów dalekobieżnych z 
Warszawy na zachód kraju, jak 
w kierunku do Krakowa, Katowie 
i t. p Pociągi w tym kierunku 
wyruszać będą ze stacji Warszu- 
wa - Wschodnia, a nie jak dotąd 
przeważnie z Dworca Głównego. 

Z nowej stacji Warszawa - Za- 
chodnia wyruszać będą pociągi 


ram tęczy, miłczące ściany ia: 
tami, urodzajne gleby, mnóstwo | “ÓW, 2 wreszcie całkowita odręb- 
jezior obramowanych zieloną ścia- | POŚĆ od innych ziem wschodnich 


‘siada walory turystyczne bardzo 
| zbliżone do wileńskiego. 


Jaskinie Gipsowe w Krzyw-, względem turystycznym przedsta- | oraz 
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chitektury w Buczaczu, Złoczowie | (największy obszar leśny w Euro- 
i Zbarażu, Brzeżanach, Trembowli | pie Spodkówej), z pięknym režer- 
i szeregu innych miast podol-| watęm leśnym i rezerwatem żu- 
skich. Podole dzięki romantyczno- | brów żyjących tu na swobodrie, 
ści i urokowi jego bogatych ruin | przepiękne Pojezierze Suwalsko - 
zamków, pałaców, cerkwi i kościo- Augustowakie, a wreszcie caly 
łów obrali sobie jako teren roz- | szereg zabytków architektury, za 
grywającej się akcji Sienkiewicz | ehowanych w kilkunastu tutej- 
(cała Trylogja) oraz Krasiński | szych miastach i miasteczkach. 


(Nieboska Komedja). 
= a ia ź . a R z r H i 
OSOBLIWOŚCI POLESIA że wycieczki i poóróże ro zie 
s i "NE miach wschodnich odbywać moż- 
| adumane, bajecznie zielone la- na kolejami, awtobusami, kursują- 
tem i Śnieżno białe zimą Polesie, | cemi regularnie pomiędzy wszyst- 
stanowi jedną z nejwiększych 0-| kiemi większemi i ciekawszemi 
'soblrwości nietyiko Ziem Wsclc- | miastami i miejscowościami, a 
|anich ale całej Polski. Tutejsze | wreszcie statkami rzecznemi. lub 
szerokie rozlane, i wolno płynące 
rzeki, niekończące się kobierce 
ak ukwieconych wszystkiemi kə- 


= 


rod wzgledem geograficznym jak] ŁÓDŹ, 9.5. (PAT Dzisiaj w 
i geologicznym a co za tem idzie | godzinach pełudniowych nad Ło- 
bogactwo i odrębność fauny !|dzią i okolicą przeciągnęła gWał- 
flory, oto walory dzięki którym |towna burza. Pioruny uderzyły w 
Polesie pzd względem turystycz- |kilku punktach miasta, przyczem 
nym niema sobie równych tere- | wybuchł groźny pożar od pioruna 
nów w Polsce. Bardzo interesują- |w magazynach firmy 8. A. War- 
co przedstawia się ponadto tutej- | rant. 

szy folklor, oraz przemysł ludo-| Pożar. natrafiając na łatwopal. 
wy, skromny, małobarwny, alg 

niemniej ciekawy. 


TEZIORA I PAŃSKIE 
REZYDENCJE 
Województwo Wileńskie cha. 
rakteryzuje wyjątkowo gęsta sieć 
jezior, z których 
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psech 


jako terenów turystycznych i letniskowych 


| 


Ogólnie dodać jeszcze należy, | 


Pioruny nad Lodzią 


-Požar w firmie Warrant 


Otwarcie muzeum świętokrzyskiego 


` a . 

im. St. Żeromskiego w Kielcach 
KIELCE. 9. 5 W 10-tą roczni.,krzyską*, która będzie instytucją 
Jarocz uchodzi| cę zgonu Stefana Żeromskiego i| stałą, jako muzeum święiokrzys: 
za największe w Polsce (81 km.|w 30 rocznicę swej działalności kie im. Stefana Żeromskiego. 


kw.), oraz bardzo duża ilość la- Polskie" Tow. Krajoznawcze otwo-| 


sów. Mało przystępne dia tury-| rzyło w sobotę 9 b. m. w gmachu kulturę terenu, położonego mię- 
stów ze względu na skromną sieć] P. W. i W. F. im. J. Piłsudskiego dzy Wisłą, Pilicą i Nidą. 
| 


drogową, hotelową i restauracyj-| w Kielcach „Wystawę  Święto- 
ną, posiada Ziemia Wileńska za 
to urok ciszy, pierwotności natu- 
ry i wielkiej ilości wolnych ma- 
łowniczych terenów. Nigdzie chy- 
ba w Polsce nie można tak miło 
i przyjemnie wypocząć jak na WŁ] LWÓW, 9.5. W Tarnopolu wy- 
leńszczyźnie. Ponadto jest tu bar-| kryto wielką defraudację, popeł- 
dzo tanio, a liczne dwory umożli-| nioną przez konwojenta  poczto- 
wiają przyjemnie spędzić waka-| wego P. Slonika, który skradł 
cje letnie. Zimą Ziemia Wiłeńska | na szkodę Skarbu Państwa 40.000 
dzięki wyjątkowo obfitym  opa-|Zł. i 1000 dolarów. W toku do- 
dom śnieżnym stanowi doskonały | chodzenia żona Słonika wskazała 
teren dla polowań i sportów zi-| policji kryjówkę, w której były 
mowych, zwłaszcza narciarstwa, | ukryte skradzione pieniądze, 


Najciekawszemi miejscowościami i i 


są Wilno, Troki, Brasław, Jeziora 
Zielone. <„GAw4 u 
Województwo Nowogródzkie po- przed 
GRUDZIĄDZ, 10. 5. W dniu 


„Ziemia 25 b. m. przed Sądem  Okręgo- 
ta jest kolebką Adama Mickiewi- wym w Grudziądzu rozpocznie 
cza (Nowogródek), tutaj spędził | się proces b. starosty działdow- 
on swoją miodość, a zarazem | skiego, Adama Twardowskiego. 
przeżył pierwszą tragedję  miło- Akt oskarżenia obejmujący 


„w 


aiw | 


|sną z Maryla. Po dziś dzień za-| okolo 100 stron pisma maszyno- 


chowały się dwory w Czombro- wego, zarzuca podsądnemu sprze 


wie, Worończy i inne, które obrał | niewierzenie, względnie przy- 
sobie Mickiewicz za teren akcji] włąszczenie sobie z funduszów 
niektórych swoich utworów i publicznych około 80.000 zì. 
wspomnień. Do osobliwości tury- 
stycznych województwa nowo- 


gródzkiego nałeży Puszcza Nali. 
bocka, piękna rezydencja ks. Ra- 
dziwiłłóów w Nieświeżu. oraz ks. 
Światopełk Mirskiego w Misowie. 

go Przemysły Hotęlowego wystą- 


UROK PUSZCZY piła do Ministerstwa Skarbu, Mi- 
Województwo Białostockie pod |risterstwa Przemysłu i Handlu 
do Związku Izb Przem. 
wia się bardzo interesująco. Naj- Handl. z obszernym memorjaiem, 
większą jego osobliwością tury- domagając się obniżenia podatku 
styczną są: Puszcza Białowieska | przemysłowegu dla przemysłu ho- 
telowego, który na mocy ustawy o 
podatku przemysłowym opłaca 
najwyższą stopę podatku wyno- 
szącą 8 proc. 

Naczelna Organizacja Polskie- 
go Przemysłu Hotelowego powo- 
łując się na obciążenia przemy- 
słu hotelowego całym szeregiem 
innych podatków oraz na ciężką 
jego sytuację gospodarczą uważa 
za konieczne zastosowanie dla 
przemysłu hotelowego specjalnej 
niższej stopy tego podatku tak 
BESE OTL PORE I WIEJCE EL 


Magistrat Otwocka 


Naczelna Organizacja Polskie- 


b. m. 


podmiejskie do miejscowości poło 
żonych na prawym brzegu Wisły. 

Nowy rozkład kolejowy obowią- 
zywać będzie dla części pociągów 
już z dniem 14 maja, tak by przy- 
były one na miejsce przezinacze- 
nia wedlug zmienionej pory. r 

Wśród udogodnień w ruchu ko- Ś 
lejowym w sezonie 1936-87 roku ratuje budżet 
wymienić należy zwiekszenie licz-| W tych dniach Magistrat +m. 
by pociągów do większych uzdro- | Otwocka zarządził, iż wstęp do 
wisk o pięć. parku w czasie grania orkiestry 

Rozgażęziona będzie trasa pocią | miejskiej, od godz. 16-ej do 20-tej 
gów pośpiesznych z Warszawy doj ma kosztować 20 groszy. Od opłat 
Lwowa w ten sposób, że część zwolnieni s% kuracjusze, którzy 
składu kierowana będzie przez Dę będa mogli okazać się t. zw, „kur- 
biin, część zaś przez Radom, po- taksą" oraz dziennikarze za okaza 
czem pociągi łączone będą w Roz- | niem legitymacji Syndykatu Dzien 
wadowie. Liczba pociągów motoro | nikarskiego. : 


wych Warszawa — Łódź pozosta-|  Jednccżośnie wyszło zarządze- 
je nadal bez zmian. Jursować| nie, iż do parku będa jedynie 
będą na tym odcinku © pary pocią | wpuszcza vy wateie w sirejach 


gów Lux-Torpeda. ' europejskich. 


Zdradziła męża-defraudanta 
i odebrała sobie życie 


0 obniżce podatku przemysłowego 
dlą przemysłu hotelowego 


kajakami. Wszędzie Jedzenie i 
noclegi, sa tu bardzo tanie, a mia- 
sta bez wyjątku posiadają hotele 
wcałe nie gorsze, jak wojewódz- 
twa centralne i południowe, oraz 
bardzo dobre restauracje. 

Nauczmy się więc poznawać 
walory turystyczne naszych Ziem 
Wschodnich, odwiedzając je co% 
raz częściej i liczniej, a napewno 
dostarczą nam one wrażeń tury- 
stycznych o wiele silniejszych, 
jak inno nasze tereny turystycz 
ne. Panuje tu przedewszystkiem 
swoboda i piękno, a to już bar- 


dzo wiele znaczy dla ludzi szuka- 
jących po pracy wytchnienia. 


ne materjały w postaci bawełny, 
lnu i t. p. rozszerzał się z gwał- 
towną szybkością. ; Na ratunek 
przybyły wszystkie oddziały stra- 
ży pożarnej w Łodzi. W czasie 
akcji ratunkowej kilku strażaków 
ujegło zaczadzeniu. Według pro- 
wizorycznych obliczeń, straty Bię- 
gają kilkudziesięciu tysięcy zło- 
tych. i 


Wystawa obrazuje przyrodę i 


n OZ 


W związku ze śledztwem w 
dniu dzisiejszym Słonikowa mia- 
ła się stawić przed sędzią Śled- 
czym. Gdy obrońca jj bawił w 
kancelarji sędziego, Słonikowa. 
wyszia na ulicę i wypiła w celu 
samobójczym jakiejś trucizny i 
po krótkich męczarniach zmarła. 

PEĘTĘFE "EL. 5. 


Dzieldowa 


sącem 


Wspólnie z b. starostą Twardow 
skin. oskarżeni są: b. wicestaro- 
sta działdowski, Tomasz hasz- 
kowski oraz b. urzędnik tegoż 
starostwa, Błażej Leśniak. 

Na rozprawę powołano 60-ciu 
Świadków, 3 biegłych <53.55.06ch 
073» jednego znawcę tdministra 
cji w osobie naczelnika Wydzia- 
łu samorządowego, dr. Zakrzew- 
'.'go 2 Torunia. 


jak to przewiduje ustawa dla ca- 
lego szeregu innych gałęzi prze- 
mysłu i hadlu. 
Ponadto Naczelna Organizacja 
Polskiego Przemysłu Iiotelowego 
w złożonym memorjale domaga 
się obniżenia taryfy świadectw 
przemysłowych, powołując się na 
rezolucję narady gospodarczej. 


Aresztowanie 
4 studentów 


W dniu wczorajszym zostali 
aresztowani i osadzeni w areszcie 
prewencyjnym, Jan Barański (po- 
wtórnie), Florjan Kuszkowzki, 
Kołodziejczyk Tadeusz obaj Stu- 
denci Uniwersytetu Józefa Piłsud 
skiego, oraz Jan Paweł Czakow- 
ski student Politechniki warszaw 
skiej. 


Czułe serce 
Arona 


Do magazynu z futrami Arona 
Kirschenbuuma, przy ul. Świętojer- 
skiej Nr. 28, przyszla jakaś eleganc- 
ka i dystyngowana dama, która zæ% 
żądała okazania sobie kciekcji srebz: 
nych lisów. Klijentka tak oczarowa- 
ła właściciela magazynu, Arona Kir: 
schenhauma, że zgodził się pożyczyć 
jej srebrnego lisa na kilka godzin, 
ahy mogła dobrać odpowiedni mater- 
jal na piaszcz, do Którego lis miał 
być przeznaczony. Naiwnemu kupco- 
wi, który pożegnał się z lisem wy- 
starczyło, jako gwarancja, nazwisko 
klijentki, które w rozmowie wymie- 
nila. Podala się za Konaraką, 
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JĘDRZEJOWSKA PORONAŁA 
MISTRZYNIĘ FRANCJI 

W finale gry pojedyńczej pań na 
mistrzostwach Austrji w Wiedniu Jẹ- 
drzejowska pokonała mistrzynię 
Francji, Mathieu, po zaciętej walce 
w trzech setach 4-—6, 7—5, 15—13. 
Mecz był zacięty i trwał prawie 
3 godziny. 
PORAŻKA W GRZE PODWÓJNEJ 

W BUDAPESZCIE 

W drugim dniu meczu tenisowego 
Polska — Węgry w Budapeszcie od- 
była się gra podwójna, w której pa- 
ra nasza, Hebda — Wittmann, prze- 


grała z parą Ferenczy — Dallos, 
1—6, 6-—4, 6—3, 6—8, 6—8. W 
grze pokazowej Tarłowski pokonał 


Węgra Rano 6—0, 6—3,. 
ZWYCIĘSTWA KOSZYKARZY 
W półfinałowym meczu koszyków- 

ki na turnieju międzynarodowym w 

(Genewie reprezentacja Poznania pon 

konała Genewę 23—22. 

W Budapeszcie drużyna stołeczne- 
go AZS pokonała reprezentację wę- 
gierskę akademicka 86 = 22. 

O PUHAR DAVISA 

W drugim dniu meczu tenisowego 
o puhar Davisa Grecja - Argentyna 
odbyła się gra podwójnćj, w którym 
zwyciężyła para argentyńska. Po 
dwóch dniach meczu prowadzi Argen- 
tyna 2—1. 

W pierwszym dniu meczu teniso- 
wego o puhar Davisa Francja - Ho- 
landja odbyły się awie gry pojedyn- 
cze: Timmer (Holandja) pokonał 
Boussusa 6-3, 6-3, 6-1, a Destremeau 
(Francja) zwyciężył Hughana 6-4, 
6-3, 4-6, 6-1. Stan meczu 1-1. 

DRUGA PORAŻKA PIŁKARZY 

ANGIELSKICH 

Reprezentacja piłkarska Anglji ro- 
zegrała drugi mecz na kontynencie, 
a mianowicie w Brukseli z reprezen- 
tacją Belgji. Zwycieżyl. Belgowie 
3-2. Przypominamy, że z Austrją 
Anglicy przegrali 1-2. 

DYSKWALIFIKACJA. 

DZIAŁACZY BOKSERSKICH 

Zarząd Polskiego Związku Bokser- 
skięgo zdyskwalifikował b. wicepre- 


364 zi. za 


Normalnie najlepszym dniem tak | 
pod względem wypłat, jak i obrotu 
totalizatora, jest zwykle sobota. Oczy- 
wiście dzień ten, tradycyjnym zwy- 
czajem, jest licznie odwiedzany przez 
zwolenników sportu końskiego, co w 
rezuliacie skiada się na zwiększone 
obroty kasowe. Jak ddtychczas, spe 
cjalnie dobrych wypiat nie było. Dzień 
wczorajszy dopiere wprowadził pew- 
ne ożywienie wśród licznych grają- 
cych, spowodowane przybyciem ną 
tor Lady Daisy. Wypłata groporcjo- 
nalnie bardzo wysoka, bo 364 zł. za 
10. 

Kłasowy debjutant na piotach, Gen- 
try, wygrał z miejsca do miejsca. Na 
przedostatnim piocie oberwał się i na 
Sj wyprowadziła stawkę Kinga 

. W. Jednak nic to jęj nie pomogło. 

gdyż b. łatwo minął ją na prustej 
Uentry. 
„W. wyjątkowym porządku znajdują 
się konie znajdujace się pod opieką 
treiera (iqsowskiego. Humor z miej 
sca do miejsca wygrał gonitwę, bijąc 
pewrie ogólnego faworyta Dapifera. 
Zok. Jagodziński, dosiadający Dap 
fera, otrzymał za nieudolną jazdę su- 
rową naganę. Trzeba przyznać, że po- 
pularny ten żokiej jeździ z wybitnym 
pechem. 


W związku z ostatniemi zaj: 
ściami na Politechnice, Senat po- 
wołał specjalną komisję mającą 
na celu jedynie ustalenie tła i 
bezpośrednich przyczyn zajść. W 
skład tej komisji weszli prof. 
prof.: Kamiński, Paszkowski i 
Zórawski. 

Komija ta przesłuchała w dniu 
węzorajszym 13 studentów, w 
tem 7 Polaków. Prace komisji 
trwać będą według wszelkiego 


— 
GH 
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AB C sportow 


zesa WOZB, sędziego związkowego, 
Cendrowskiego 6-miesięcznę dyskwa 
lifikacją za to, że jako kierownik 
drużyny warszawskiej wycofał za- 
wedników z mistrzostw i w piśmie do 
Z. Z. przyznał się do złamania dy- 
scypliny sportowej i wyraził solidar- 
ność z odnośną uchwała zarządu 
WOZB. B. sekretarza WOZR Bel- 
ta, zarząd PZB ukarał  8-mie- 
sięczną dyskwalifikacją. Opieki- 
nem członków drużyny  olimpij- 
skiej na okręg warszawski PZB mia- 
nowel komisarza WOZB Morawskię- 
go. Zarzad PZB wybrał spetielną 
komisje w składzie: Kuczyk, Cynka, 
Łapoński, celem wszechstronnego 
zbadania sprawy sędziowania w bok- 
sie i zaprojektowania sdpowiednich 
reform i zmian statutu PZB. Sprawę 
b. członków zarządu WOZB, prezesa 
Forla i Leniewskiego, uchwalono po- 
zostawić w zawieszeniu, z tem, że 
sprawa zostałaby wznowiona, gdyby 
te osoby ponownie podlegały jury- 
sdykcji związku. 

WYCIECZKI AKADEMICKIE » 

NA OLIMPJADĘ 

PAZZM „Liga“ w porozumieniu z 
AZS organizuje dwie wycieczki na 
olimpjadę, pierwszą na otwarcie 


Igrzysk w terminie 1 - 8. VIII, drugą 
na ich zakończenie od 9 = 18. VIH. 
Informacyj udziela: Zarząd Główny 
„Ligi“ ul. Trebacka 4 m. 11. oraz od- 
działy „Ligi“ i AZS we wszystkich 
ośrodkach akademickich. 


tabletki Togal, które sq 
środkiem przeciwbólo- 
wym i przeciwąorączkowym. 


Lady 


Dzień dobrych wypłat na põlu meketowskiem 


Korzystający z ulgi wagi Jumar po- 
prowadził bardzo mocno i niedościg- 
niony minął celownik pierwszy. 

Debjutujących 5 trzylatków. W tej 
gonitwie pupilka tren. Gqsowskiego, 
Humoreska, nie dała sobie wydrzeć 
palmy zwycięstwa przez ogólnie fa- 
woryzowaną parę stajni W ąqsowskie- 
go, u į. Kpiarza i Dalilę Il, które przy- 
były na drugiem miejscu łeb w łeb. 

Dobrze ruszyłą Elba, najgorzej zaś 
Moutarde, tracąc na starcie kilka dlu- 
gości. Koło małych trybun na czolo 
Stawki wyszła idąca na trzeciem miej- 
scu Jagienka, bijąc pewnie o 2,5 dłu- 
gości Oresteę. 

W gonitwie 6-ej początkowc nikt 
nie chciał prowadzić. W rezultacie ko- 
ło czerwonego domu ciężar wyścigu 
wziął na siebie Kłopot, któreg8 w po- 
łowie prostej minąl pewnie Cygnus z 
przewagą poitorej długości nada Czer- 
skiem, 4 
"Dość mocno poprowadził Nankin, 
pozostawiając za sobą rozciągnięte 
ole. Gonitwę łatwo wygrała doskona- 
e przeprowadzona przez chł. Bogobo- 
wicza Lady Daisy. 

Dobrze czujący się na czole stawki, 
Honfieur łatwo pokonał resztę stawki. 
Na drugiem miejscu uplasował Się 
Satrapa. 


Remisja 3 profesorów 


bada zajścia na Politechnice 


prawdopodobieństwa do środy 
lub czwartku, poczem zwołane 
będzie specjalne posiedzenie wiel- 
kiego Senatu, na którem komisja 
złoży sprawozdanie z prac. Wó- 
wczas dopiero stanie się aktual- 
ne wznowienie wykładów na Po- 
ltechnice oraz prowadzenie po- 
sBtępowania dyscyplinarnego prre- 
ciw prowokatorom i sprawcom 
zajść. ~ 


a 


w godzinach popołudniowych 


Wczoraj na lotnisku Mokotow- 
skiem odbył się uroczysty chrzest 
balonu „Sanok“ pojemności 
1.600 mtr. sześć, wykozanego 


o 


przez wojskowe warsztaty bajo- 
nowe w Legjonowie. 

Po uroczystości balon uniósł 
się w powietrze i długo oglądany 
był nad Warszawą. 


Akcja w sprawie likwidacji 


Zatargu budowlanego 


zisiaj w Okręgowym In- 
spektoracie Pracy odbędzie się kon- 
ferencja w sprawie załatwienia zatar- 
gu na tle warunków pracy » płacy 
między przedsiębiorcami budowlany- 
mi į hydraulikami. 


We wtorek o godz. 6 popol. przy 
ul. Kaczej 7 odbędzie się konferencja 
między deiegatami wszystkich związ- 
ków robotników budowlanych, istnie- 
jacych w Warszawie, w Sprawie zng- 
lezienia wspólnych środków na Szys- 
Kie zlikwidowanie zatargu w niektó- 


rych działach przemysłu budowlanego 
w Warszawie. 

Rada ministrów uchwaliła powoła- 
nie nadzwyczajnej komisji rozjemczej 


dla likwidacji zatargu w  przemyśie 
budowlanym we Lwowie. 
W dniu 6 maja b. r. pobłogo- 


sławiony został związek malżeń- 
ski miedzy 


p. Janem Kellierem 
ip. Anie!tą Słowikowską 


z. Sb. 


ABC— NOWINY CODZIENNE 
sWieś spokoju” podBeriinem a* 


rządzona „Spiżowem prawem” prostoty 


Berlin, w maju. 

Zainteresowanie Olimpjadą jest 
auże: co druga osoba nosi na pła- 
szczu olimpijską odznakę — owe 
pięć kółek, symbol 5-ciu kontynen- 
tów, biorących udział w zawo- 
dach. T, zw. „wieś Olimpijska“ 
jest celem nięustających wycie- 
czek: od S-ej zrana odchodzący co 
godzinę z dworca Zoo autoous 
jest zwykle przepełniony, nawet 
w dzień powszedni przed połud- 
niem obchodzą wieś Olimpijską 
liczne grupy crekawych. 


25 KM. OD CENTRUM 


W grupie, do której się przyłą- 
czam. najwięcej starszych .pa- 
niuś', siwowłosych i czarno u- 
branych, a więc typu wybitnie nie 
eportowego, które wszakże sta- 
wiają nader fachowe pytania, 
chcą dokładnie wiedzieć np., jak 
przeprowadzono kawalizację, czy 
dopływ wody; cieszą się niezmier- 
nie z bardzo prymitywnych dow- 
cipów, jakiemi przewodnik prze- 
plata swe objaśnienia, najbar- 
dziej im imponuje, że ogrodzone 
obecnie starannie trawniki i łąki, 
których zieleń jest istotnie bardzo 
zachęcająca, będą później dostęp- 
ne dla wszystkich mieszkańców. 

Wieś Olimpijska wybudowana 
została o 25 km. od centrum Ber- 
lina, na terenie, należącym do 
wojska; teren ten, dotad częścio- 
wo bagnisty, częściowo piaszczy- 
sty nieużytek, zamieniono olbrzy- 
mim nakładem pracy i pieniędzą 
fa ogromny ogród: 150 budynków 
mieszkalnych zamienione zostanie 
po Olimpjadzie na koszary dla 
mającej tu powstać szkoły woj- 
skowej. 

x „WIEŚ SPOKOJU“ 


' „Śpiżowem prawem“, mającem 
panować w tej „wsi spokoju“‘, jest 
prostota, wynikająca z doskonałe- 
go wykończenia wszystkich urzą- 
dzeń. Domki, w których mieszkać 
będą zawodnicy olimpijscy, są 
wszystkie murowane, obliczone na 
pomieszczenie 18-tu do 26-ciu o- 
sób, po dwie w jednym pokoju; 
umeblowanie składa się z lakiero- 
wanych na różne kolory łóżek, 
krzeseł i szaf; nie brak tu rów 
nież firanek ani chodników. 

W każdym pokoju wiszą foto- 
grafje, kióre mieszkańcy będą mo- 
gli sobie zabrać na pamiątkę. Na- 
tryski, centralne ogrzewanie, e- 
lektryczne oświetlenie, wreszcie 
połączenie telefoniczne między 
poszczególnemi domami a cen- 
tralą — dopełniają kompletu. 


JAK W KLASZTORZE 


Od świała odgraniczona jest 
wieś Olimpijska przez wielki 
gmach, leżący nad szosą Berlin — 


a 


Francois Mauriac 


CZARNE ANI 


Z upoważnienia Autora przełożyła Helena Hellerówna 


— Twoja matka — przerwał Desbats. 
— No oczywiście! To ona zdradziła. Będziesz miał 
nauczkę! — ciągnęła dalej Katarzyna z wściekłością. 


I po dość długiem milczeniu, dodała cicho: 

— W nocy z poniedziałku na wtorek była w pokoju 
Gradere'a; pielęgnowała go jakoby. Powiedziała mi, że 
jest chory. O ile mogłam dojrzeć z progu, istotnie był 
bardzo czerwony, jakby miał wysoką gorączkę. Musia- 


łam mu przynieść bańki. 
— Czy byłabyś 
obiedzie? 


— Niekoniecznie... Wszak tego wieczora nie uważa- 
liśmy na niego wcale. Byłam taka zadowolona, że w taki 
psi czas nie potrzebuję już chodzić na dworzec... 

— Więc co ty o tem wszystkiem sądzisz? — zapytał 


stary. 


Za całą odpowiedź rozłożyła ręce. d ; 
— Jeśli ta kobieta przyjechała w poniedziałek wie- 


czór, jak było umówione... 


Symforjon Desbats zamilkł i starał się podchwycić 


spojrzenie córki. Otaczała ich 


tarzyna chciała pomóc ojcu. położyć się do łóżka, jak 
to czyniła co wieczór, lecz Symforjon nie zgodził się. 
Nie chciał się położyć; był w panicznym strachu, jax 


OZ ZOO ZZA ZZ ZOO W 


słyszała, 


Hamburg, w którym będą się mie- 
szkańcy jej mogli spotykać z od- 
wiedzającymi ich krewnymi czy 
przyjaciółmi. Nie trzeba bowiem 
zapominać, że życie zawodników 
przez czas Olimpjady podobne 
jest bardzo do klasztoru — w naj- 
większem skupieniu mają się oni 
skoncentrować nad swym sporto- 
wym wysiłkiem, na teren wsi O- 
limpijskiej nie dopuszczona bę- 
dzie żadna kobieta, 


We wspomnianym gmachu 
mieszczą się biura, z jakiemi o- 
limpijczycy mogliby mieć do czy- 
nienia, a Więc komora celna, re- 
prezentacja Norddeutscher Lloyd, 
Banku Niemieckiego. osobny po- 
kój dla przedstawicieli prazy, 
poczta, gabinety dla komendan- 
tów Olimpjady etc. ete. Drugim 


wielkim budynkiem na terenie 
wsi jest zabudowanie gospodar- 
cze; będzie się tu stołowało zgórą 
5600 ludzi, a każdy będzie mógł 
się odżywiać według przepisów 
swej narodowej kuchni, ekipy 
przywożą bowiem własnych ku- 
charzy, dla których przygotowano 
odpowiednią ilość elektrycznych 
kuchenek, śpiżarni, lodowni. 


COŚ DLA DUCHA 


Nietylko wygody fizyczne są tu 
do dyspozycji. Troska o mających 
tu spędzić dwa tygodnie zawodni- 
ków kazała pamiętać ij o wyższe- 
go rodzaju rozrywkach, któremi 
wypełnione będa ich wieczory, Do 
tego celu przeznaczony jest „Hin. 
denburghaus", w którym odbywać 
się będą koncerty, przedstawienia 


| 


i wszelkiego rodzaju produkcja: na 
pięknej scenie wielkiej sali tea- 
tralnej. Zawodnikom nie brak bę- 
dzie oczywiście opieki lekarskiej. 
Trenować będą na dużym placu, 
przy niwelowaniu którego znale- 
ziono ciekawe wykopaliska i oka- 
zy zamierzchłej przed tysiącami 
lat prymitywnej kultury. Nie 
brak też i wykafelkowanej pły- 
walni, dla Finlandczyków wybu- 
dowano nawet specjalną łaźnię 
parowa „sauna“, gdzie woda pa- 
dając na rozgrzane kamienie wy- 
twarza parę. 

Same zawody olimpijskie od- 
bywać się będą na położonym w 
połowie drogi do Berlina kolosal- 
nym stadjonie, w którym są miej- 
sca siedzące dla stu tysięcy osób. 

Sp. 


Dżungla wśród oceanu 


Rok spędzony na rozbitym okręcie 


Morze Sargasso, ten osobliwy 
„pływający kontynet', wśród o- 


ceanu Atlantyckiegoa było już 
oddawna zagadką dla świata. 
Dawni Grecy i Fenicjanie, któ- 
rzy zapuszczali się pod ten sto- 


pień szerokości, nazywali je „mo- 
rzem watrobianem'. Nazwa ta 
stosuje się do morza Sargasso 
znakomicie. Przez całe dziesiątki 
lat żaden okręt nie przepłynął tej 
prawdziwej pustyni morskiej, po- 
łożonej wśród oceanu na wschód 
od wysp Bermudów. Czego miał- 
by tam okręt szukać? Wyprawa 
nie opłacałaby się wcale wobec 
nieznanych niebezpieczeństw, 
grożących okrętowi. 

Morze Sargasso jest niezgłę- 
bionym lasem dziewiczym mor- 
skich roślin i krzewów, którego 
gąszczów nie zdoła przebić naj- 
silniejszy okręt. Legendy karaib- 
skiej ludności wyspiarskiej opo- 
wiadają o przedziwnych istotach, 
zamieszkujących te lasy, ale 
gdzie leży granica między praw- 
dą a fantazją? ~ 

Ostatnio mówi się znów wiele 
o morzu Sargasso. Mocno uszko- 
dzony i niezdolny do pływania o- 
kręt z trzema rozbitkami, stea- 
mer „Percing“ z Gwatemali, le- 
żał na tem morzu uwięziony 
przez cały rok, gdy wszyscy byli 
pewni, że okręt zatonął. Wiado- 
mość przesłana z okrętu przy po- 
mocy butelki,  przytwierdzonej 
do balonika, doniosła całemu 
światu o niezwykłym wypadku i 
spowodowała wysłanie okrętów z 
pomocą. 
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OŁY 


Powieść 


Rozbitkowie na uwięzionym w 
pustyni morskiej statku czuli się 
nienajgorzej początkowo. Gdy 
niektórzy ich towarzysze chcieli 
się ratować łodziami i znaleźli 
śmierć, pozostali trzej na okręcie 
mieli dzięki temu obfite zapasy 
żywności, słodkiej wody i t. d. 
Dlatego nie troszczyli się bardzo 
o przyszłość i w wielu wolnych 
godzinach, jakie mieli do rozpo- 
rządzenia, zajmowali się hodow- 
lą żywych świń i kotów, znajdu- 
jących się na okręcie. 

Jednakowoż już po kilkunastu 
dniach sytuacja stała się przy- 
kra. Wśród nocy budziły rozbit- 
ków dziwne szmery. Słyszeli kro- 
ki jakiejś olbrzymiej istoty, o roz- 
miarach słonia, rozlegające się 
na okręcie. Prócz tego rozlegały 
się kroki mniejszych istot. Wkrót- 
ce potem huczały jakieś potężne 
uderzenia, jak gdyby siekier, i 
rozbitkowie słyszeli trzask roz- 
bijanych drzwi. Tej nocy żaden 


z nich nie zmrużył oka. Naza- 
jutrz wyjaśniła się tajemnica: 
Okute żelazem drzwi obory 


świńskiej były wyłamane, jed- 
na ze Świń leżała ubita i do poło- 
wy zjedzona. Ale ani śladu po 
nocnych rabusiach. 

Rozbitkowie przenieśli się wo- 
bec tego do stalowej kajuty ka- 
pitana okrętu, obawiając się 
groźnej i tajemniczej wizyty npa- 
stępnej nocy. I mieli słuszność. 
Następnej nocy zaatakowana zo- 
stała kajuta kapitańska. Opan- 
cerzone drzwi kajuty huczały pod 
potężnemi uderzeniami, ale nie 


ustąpiły. Po pewnym czasie roz- 
bitkowie usłyszeli ciężki upadek, 
jakgdyby przedmiotu ważącego 
kilka cetnarów. 


Rano znaleźli rozbitkowie w od- 
ległości kilku metrów od swojej 
kajuty olbrzymie, bezwładne ciel- 
sko 4-cetnarowego  skorupiaka, 
o nogach długości 1 metra, z któ- 
rych jedna była odłamana tak 
gładko, jakgdyby była odcięta 
nożem. Ciało skorupiaka pokry- 
wał mleczno - różowy pancerz, 
jak pancerz żółwia. Na widok lu- 
dzi skorupiak usiłował stanąć na 
pozostałych trzech nogach, ale 
wówczas dobito go strzałami z 
rewolweru. 


Dokładne zbadanie okrętu wy- 
kazywało, że zwierzę zwabione 
zapachem świeżego mięsa, dosta- 
ło się na okręt po złamanym 
maszcie, który zwisał z okrętu w 
morze. Rozbitkowie odcięli maszt 
i wrzucili go do morza. Odtąd 
nie  zakłócały im już spokoju 
żadne niespodziewane odwiedzi- 
ny. 

Opowiadania rozbitków, po- 
twierdzone dowodem w postaci 
rogi skorupiaka, którego rozkła- 
dające się ciało musieli wyrzu- 
cié, wywołało prawdziwą sensa- 
cję. Towarzystwa geograficzne 
środkowej i południowej Amery- 
ki zajęły się obecnie sprawą mo- 
rza Sargasso i zamierzają wysłać 
naukową ekspedycję, która zbada, 
jakie nieznane istoty żyją w tej 
części morza. 


Piękne 
Warszawianki 


Warszawianki nigdy nie są tak 


czarujące, jak właśnie teraz, w 
pierwszych dniach wiosny, gdy 
wyzwolone z zimowych kokorów, 
fruwają zgrabnie w promieniach 
słońca. 

Sa to istoty pełne powabów, któ 
re nie każdy śmiertelnik odczuć 
jest w stanie. Dowodem tego fakt, 
że Warszawianki budzą najwię- 
kszy zachwyt u cudzoziemców; 
stąd częste ogłoszenia w gazetach 
—wynajmę pokój cudzoziemcowi 
— słowem, ażeby móc podziwiać 
ich krasę, trzeba za wszelką cenę 
zostać cudzoziemcem. 

Z Paryżankami i Wiedenkami 
dzieje się podobno to samo i tylko 
cudzoziemcom przypadają one do 
gustu, 

Warszawianki dzielą się na zna 
jome i nieznajomę. Nieznajome są 
piękne, interesujące i godne naj- 
wyższych  uwielbień — znajome 
natomiast są nieco brzydsze, tro- 
chę mniej zgrabne i nie zachwy: 
cające w tym stopniu, co tamte. 

Ponadto dzielą się one ua pan- 
ny nowoczesne i panny  niedzi- 
siejszych zasad: nowoczesne ubie- 
rają się jaknajzwycajniej, są go- 
spodarne, skrzętne aż do przesa- 
dy i większą część czasu przeby- 
wają w domu. Panny niedzisiej- 
szych zasad spędzają czas na 
strofowaniu panien Nowoczes- 
nych. 

Ostatnio zarysował się typ war- 
szawianki sportowej. Jest to ogo- 


rzałe i smukłe dziewczę, o wło- 
sach z polskiego lnu, rozczesa- 
nych przez halne wiatry i spoj- 
rzeniu błękitnem, niby morski ho- 
ryzont. Chcąc się przyjrzeć temu 
dziewczęciu zbliska, nie należy 
jej szukać na stadjonach, kortach 
lub pływalniach, gdyż najłatwiej 
można ją zastać po północy w 
coctail - barze café A. w towarzy- 
stwie podtatusiałych miłośników 
sportu. Tam to owe dziewczęta 
sportowe biją alpinistyczne rekor- 
dy, wdrapując się na wierzchołki 
barowych stołków i ćwiczą pręż- 
ne ciała w takt tanga „Ostatnia 
Niedziela‘. 

Warszawianki dzielą się jeszcze 
na pracujące i lekkomyślne. Pra- 
cujące muszą codziennie zrywać 
się z łóżek około południa, ażeby 
zdążyć na czas do fryzjerów. A 
muszą się bardzo śpieszyć, gdyż 
zaraz potem są wszystkie pooma- 
wiane z Ziutą i Babą w kawiar: 
ni, gdzie czeka je trud spożycia 
wielu tuzinów ptifurków. : 

Są one chwalebnem przeciwień- 
stwem istot lekkomyślnych, które 
tracą czas po próżnicy w charak- 
terze stenoiypistek i sekretarek 
otyłych szefów. 

Warszawianki są najładniejsze 
na świecie. Dowiedziałem się o. 
tem z podsłuchanej rozmowy w 
kinie na filmie z Marleną Die- 
trich. 

Z tyłu doszły mnie glosy: 

— Patrz, Zosiu, ależ ta Marle- 
na to istne czupiradło! 

— A przyjrzyj się, Wisiu, jej 
nogom, okropne, co? 

Były to głosy dwóch Warsza- 
wianek, oczywiście piękniejszych 
od Marleny Dietrich. Niestety, 
ciemności panujące w kinie nie 
pozwoliły mi się o tem  przeko- 
nać. Jur. 


Djamenty w czerwonym ile 
Skarby południowej Afryki 


Jedna z największych kopalń, Najcenniejsze djamenty 
w Afryce południo-| wały się w dolnych pokładach 


djamentów 
wej, a bodajże na Świecie, Kim- 
berley, święci w tym roku 65 
rocznicę swego istnienia. 


Po raz pierwszy w 1871 roku 
natrafiono w nalotowych złożach 
czerwonego iłu pod Kimberley na 
djamenty. Eksploatacja pola dja- 
mentowego opłaciła się tak dale- 
ce, że wkrótce liczba robotników 
zatrudnionych przy wydobywaniu 
djamentów wzrosła do 12.000. 


| OŚ Z O R o c oc oO a O 0 OOO 


dziecko. I niemal dziecinnym głosikiem szepnął: | 
— Ktoś idzie na górę po schodach. 
— Jakiś ty nerwowy, biedny ojcze! 
gniewnie Katarzyna. 
Uchyliła drzwi. 
— To mama idzie spać... Nie, idzie tutaj. 
— Przyjmę ją — szepnął Symforjon. 
Zamilkli. zdumieni widokiem wchodzącej 


tylko na tem... 
mruknęla 


pozbyć. Słuchby o nim zaginął. Andrzej 


skorzystaiby 


— Nie powiedziano ci wszystkiego, moje dziecko — 


przerwałą gwałtownie Matylda. — Gdyby to tylko szło 
o pozbycie się go stąd! Ale chciano go zniszczyć. Ta 


kobieta zamierzała go wydać. Obawiałam się, że ściągnie 


to hańbę na Andrzeja... Uważałam to za swój obowią- 


- dumi vide ] * kobiety, zek, nie rozumiejąc, że narażam go na coś najgorszego. 
która wydała im się zmieniona i wyglądała jak luna- | Myślałam, że gdy ostrzegę jego ojca, ucieknie stąd, że 


tyczka. Na jej policzkach widniały żółte plamy. Szpilka się go wszyscy pozbędziemy i że on potrafi znaleźć so- 
'bie bezpieczne schronienie... Chciałam jak najlepiej... 


mnie. 


gdyby wychodził po 


wystawała z jej rozczochranych wiosów. 

—* Musisz koniecznie, Kasiu, pod jakimś pozorem Nie mogłam przewidzieć... 
pójść do Andrzeja, zmusić go do rozmowy, rozdrażnić | 
go, o ile inaczej się nie da, jednem słowem wyprowadzić 
go z równowagi. Jego ustawiczne milczenie 


— No. to siedź z nim i nie mieszaj w to Katarzyny 
— przerwał Desbats. — Myślisz, że ja już nikogo nie 
potrzebuję? Czyż mnie nie nie grozi? 
wiesz, jak się rzeczy mają, komedjantko!. 

Uniósł się w fotelu, opierając się o poręcze, poczem 
osunął się spowrotem. Matylda zdawała się nie słyszeć 


Ty 


przeraża 


najlepiej 


Ujrzała nagle te dwie twarze zwrócone z niepokojem 
„w jej stronę, te oczy wpatrzone w jej usta w oczekiwa- 
niu jej wyjaśnień. Przesunęła dłonią po oczach. 

-— Nie, nie, nic nie wiem. Przysięgam wam. że nie 
wiem więcej od was! Lękam się tylko, domyślam się.. 

Osunęła się na krzesło, podczas gdy tamci czekali, 


spodziewając się, że powie coś jeszcze. Ale nie ruszata 


po cichu z ojcem. 


jego słów. 

— Błagam cię, moje dziecko — nalegala. — Idź do jkłonić do wyjazdu. 
Andrzeja. Zastąpię cię przy ojcu. 

— Ach, co to, to nie! — krzyknął stary. — Żebyś 


mnie wydała... 
Jąkał się z wściekłości j strachu. Katarzyna pode- 


szła do drzwi niezdecydowana. 


cisza zimowej nocy. Ka- 
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wydanie B wraz 


— Nie miałabym spokoju po tem, co uczyniłaś —- 
rzekła wkońcu matce. — Gdy pomyślę, że stanęłaś po 
stronie tego człowieka... 

— Ależ Katarzyno, wszak to ojciec Andrzeja! 

— Więc cóż z tego? O co szło? O to, żeby się go' 


Druk. Literacka, S. z e. e. w War turs 


byłem tego ciekaw. 


się, Z trudem domyśliła się, że Katarzyna sprzecza się 
| — Zapewniałeś mnie, że szło tylko o to, aby go na- 


— Cóż mnie to obchodziło, co ta kobieta zamierza 
z nim uczynić, Nie troszczyłem się o to wcale, ani nie 


— Wszystko, co dotyczy Andrzeja, obchodzi nas. 


— Mów za siebie, głuptasie. 


rzekła: 


dzieje na dole, 


Ceny ogłoszeń: ; 


w tekście (wśród artykułów) — 70 gr., w reklamach (wśród ogłoszeń) — 56 gr., na ostatniej 
60 gr. Notatki reklamowe — 1 zł. Komunikaty i wyjaśnienia — 1.60 zl., opisy 


Katarzyna rozgniewała się i zwracając się do matki, 


— Zatem zaczekaj tu, mamo, a ja zobaczę, co się 


(D. c. n.) 


znajdo- 


geologicznych, a z czasem po- 
wstał na szerokiej płaszczyźnie, 
odcinającej się czerwienią swej 
gleby od ogólnego krajobrazu. ol- 
brzymi krater o średnicy 500 me- 
trów, największy, jaki kiedykol- 
wiek utworzony został rękoma 
ludzkiemi. Głębokość krateru się- 
gała do 250 metrów. 

Kopalnia czynna była do 1909 
roku. 

W roku 1874 dno krateru zala- 
ne zostało występującą nagle ży- 
łą wody podskórnej. Katastrofa 
przyszła tak nagle, że zginęło kil. 
kudziesięciu robotników, zatrud- 
nionych na dnie krateru rozsa- 
dzaniem bloków skalnych i iłów, 
wśród których znajdowały się 
cenne djamenty. Zalały ich odmę- 
ty brudnego jeziora, które w oka- 
mgnieniu utworzyło się na dnie 
kopalni. 

Pomimo zwiększonych kosztów 
eksploatacja kopalni oplacała się 
do 1909 roku. Z czasem jednak, 
gdy woda na dnie krateru zaczęła 
sięgać coraz wyżej i gdy w dodat» 
ku w bezpośredniem sąsiedztwie 
odkryto nowe pola djamentowe, 
towarzystwo ceksploatujące krater 
w Kimberley postanowiło przer- 
wać pracę. Od tego czasu kopal. 
nia jest nieczynna. Na dnie jej 
błyszczy rudawym blaskiem głę: 
boka toń zdradliwej wody, zazdro- 
śnie strzegącej bezcennych skar- 
bów ziemi. 


HUMOR 
ON POŚCI 
— (o, pan je mięso? A ja my- 
ślałem, że pan jest wegetarjani- 
nem? 
— Jestem nim! 
poszczę! 


Ale, dzisiaj 
(Le Rire) 
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